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Wszelke „Douiczienia prywstne* 
fakoto © zaręczynach , dubach. kae 
nabożeństwach Żalebnych, pogrzebach, 
wszelkie nekrologi, opisy uczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dla be- 
lów, odczytów i koncertów, wszełkie 
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, | Lwów 2 września. 
Znowu w pięć minut po przejeździe pana 


Faure'a przez ulice paryskie, napełnione wita- | Załoga uszła cało, ponieważ general Westma l 


jącym go radosnym tłumem, pękła bomba, a ra- | 
czej blaszany garnek, napełniony mnóstwem 
nawskróś przerdzewiałych gwoździ i odrobiną | 
prochu. To już trzeci taki, aż do śmieszności 
nieszkodliwy zamach na prezydenta republiki. ; 
Nie wiemy, czy i tym razem nie znajdzie jakiś 
usłużny agent zrzynku papieru z wyrazami 
„niech żyje Polska“, ale to pewna, że te zama- 
chy robi ktos pragnący nie zabić pana Fau- | 
re'a, ale go ośmieszyć. Pierwsza bomba zrobiła | 
pewne wrażenie, druga już nasunęła przypu- 
szczenie, że jest tu jakaś swawola, a trzecia 


Przegląd polityczny. | 
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lica Sykstuska l. 45, 


stępującą relacyę: 

„Wobec posuwającego sią naprzód nie- 
przyjaciela i jego przewagi liczebnaj, zmnszeni 
zostali Anglicy do opuszczenia fortecy Maude. 


cot zdążył zawczasu przybyć oblężonym na po- 
moc z jedną bateryą konnej artyleryi i kilke- 
ma szwadronami jazdy. Powstańcy zostali 
ogniem działowym zmuszeni do powstrzymania 
ataku. Skorzystała z tej chwili załoga oblężo- 
nej twierdzy i pod osłoną dział opuściła forte. 
cę, którą powstańcy natychmiast zajęli. Angli- 
cy musieli usiąpić z oałej okoliey, a byli sci- 
gani aż do wieczora, poczem powstańsy wó- 


cili do zdobytej fortecy i zrównałi ią z ziemią. 


Również po krwawej utarczce, przy której przy- 
szło do walki na bagnety, powstańcy zdobyli 
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ski, 
z czeskich pp. Brzorad, Engel, Janda, Herold, 
| Pacak, Kaftan i Stransky. Z konsarwatywniej 
| wielkiej własności pp. hr. Pajity, Sylva Tarou- 
ca, ks. Fryderyk Schwarzenberg, Pabstmann i | 
hr. Zedtwitz; z centrum hr. Felkentayn i ks. 
, opat Treuinfels; z klubu slowsńskiego pp. Bu- 
i lot, Barwiński, Ferjancie, Gregorie i Sustercie, 
la z klubu rumuńskiego dr. Popoviciu Na sa- 
mym początku zawiadomił p. Jaworski zebra- 
nych, że konfereneyę tą zwołał nie tylko z wła- 


spej inicyatywy i z inieyatywy członków ko- 
mitatu wykonawczego, ale także na wyraźne 
życzenie hr. Dadeniego. Nartspnie rzekł p. Ja- 
worski, ża z upoważnienia hr. Baderiego może 
oświadczyć, iż rząd chee odtąd oprzeć się o pra- 
| wiss pariamentarną. 

i Oiwiadezeni» to przyjęli zabrani 


z wiel- 


4 


wywołała ogólną wesołość. Jeszeze parę takich | miejscowość Ludni-Kotal i ezynią przygotowa- | kiem zadowoleniem do wiadomości i wybrali 


zamachów, a pan Faure stanie się niemożli- 
wym. Nie szaleniec, ani dziwak robi mu te 
psoty, — 84 One raczej obmyślone przez tych, 
którym nie na rękę rosnąca popularność jego. 
Jak podczas niedawnych manewrów na połu- 
dniu Francyi zdobył on życzliwość żołnierzy 
za to, że choć w cywilnym stroju, ale dobrze 
siedzi na koniu i zna się na wojennem rzemio- 
śle, tak zaraz potem w Peterhofie i Petersbur- 
gu celująco zdał egzamin z taktu i spokojnej 
powagi, Z jaką potrafił się obracać w kole 
wielkich książąt i arystokratów. To się w nim 
najbardziej podobało Francuzom, a że jeszcze 
przywiózł ze sobą sojusz z Rosyą, więc stał 
się bohaterem. Rubinstein w swych pamiętni- 
kach powiada, że nawet genialny artysta po- 
winien udawać, iż robione mu owacye uważa 
za największą iaskę i przyjmować je z wyra- 
źnem zakłopotamiem, nieśmiało, z rumieńcem 
na twarzy i z oczami spuszozonemi wstydliwie, 
bo inaczej okazywany mu zapał wnet się 
w chłód zamieni i może nawet odezwie się 
gwizdanie. Taka sama maniera obowiązuje 
męża stanu, grającego na nerwach tłumu, a 
pan Faure widocznie wie o tem. Gdy wylą- 
dował w Dunkierce, miał postawę pełną skro- 
mności; gdy mu dano tam bankiet, on na nim 
rzekł, że podozas jego pobytu w Petersburgu 
„damokracya odegrała tam wielką rolę*. Czy 
można było zręczniej pochlebić tym, którzy: 
witali go z zapałem i wdzięcznością ? Nieza- | 
rzeczenie, „franeuski tydzień* w Petersburgu | 
był wielką bitwą, wygraną przez demokracyę 
o prawo obywatelskie w sferach, do których 
dotąd miała wstęp zamknięty. Ale przecież ta 
wygrana nie jest jej zasługą, tylko jej szczę- 
keiem. P. Faure uznał, że mniejsza o tę małą 
różnicę, a ponieważ pochlebstwo płaci lichwiar- 
skie procenta, więc z Dunkierki do Paryża 
miał prawdziwie tryumfalną podróż, która w sa- 
mej stolicy zmieniła się w owacyę, podobną 
do tych, jakie stara Romu urządzała swym 

boskim“. Mniejsza o to, że Paryż dawno już 
był spragniony jakichkolwiek tryumfów, bodaj 
jakiejs sposobności do spalenia iluminacyi; 
raniejcza 1 o to, że w ten sposób uczczono głó- 
wnio uwo bóstwo, które zwie się Rosyą, a ra- 
czyło zniżyó się do braterstwa i przymierza 
z republiką ; zawsze przecież p. Faure był środ- 
kowym punktem tego widowiska, postacią od- 
bierającą hołdy i kadzidła, widomym wyrazem 
niewidomego dotąd szeregu artykułów trakta- 
towysh. Jego popularność pewnie trwoży Już 
niejednego z owych dobryeh republikanów, 
którzy wprawdzie bardzo koehają sprawę pu- 
bliezną, ale przedewszystkiem koehają siebie. 
I oto jakby na zawołanie znalazła się ta ope- 
retkowa bomba, zawsze w wyjątkowych mo- 
mentach czyhająca na pana Faur'a, jak na 
wielkość, która zbyt prędko wyrośnie, ezyha 
śmieszność .. . 


W Indyach angielskich toczy się już for- 
malna wojna, odbywają się bitwy, w których 
dotąd przegrywają wojska brytańskie. Paryska 
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(Ciąg dalszy). 

Zwierciadło odpowiedziało jej znowu, że 
była kobietą w pełnym rozkwicie wspaniałej 
piąkności; ujrzała w niem swe usta purpuro- 
we i biust najczystszej białości marmuru... 
I nagle salą sią zapragnęła utonąć w takiem 
upojeniu, aby w niem zapomniała o wszystkiem 
i myśleć przestała zupełnie. W tej chwali zno- 
wu ujrzała owe OCZY, palące ją swem Spojrze- 
niem w oczekiwaniu swojej godziny... Ze stłu- 
mionym okrzykiem zgasiła świecę i rozebrała 

j jemku. + 

= Pó kilka dni markiz de Villegarde złożył 
wizytę Louarnom, jak tego wymagał zwyczaj 
towarzyski. Prawdę mówiąć, DIE spodziewał 
się, aby go przyjęto, gdyż wiedział, że si 
de Louarn rzadko był w domu, a nie sądził, 
aby jego córka przyjmowała odwiedziny w je- 
go nieobecności. , 

Lecz Antonina nie była samą, 1 wszedlszy 
do saloniku, w którym prawie zupełny zmrok 
panował, Ferróol został przedstawiony Jakiejs 
niemłodej, ubogo ubranej kobiecie, której na- 
zwiska nie dosłyszał. Nie był go zresztą Cie- 
kaw, gdyż wziął ją za coś zupełnie podrzędnego. 

Po chwili zwykłej rozmowy Antonina na- 
gle A 
. "= Panie markizie, czy zgadłbyś pan, gdzie 
Ja wczoraj byłam A ARA 8 obecna: "Nie, 
nie zgadulesz pan... Byłyśmy w La Moriniere. 

— W La Morinióre! — zawołał Villegarde. 
— I po co, na Boga? 
— Aby zanieść chleba nieszczęśliwym, którzy 
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nia do zdobycia Saddy, jednej a dużych fortec 
angielskich. 

„Zdobycie przez powstańców owych dwóch. 
twierdz angielskich, mających wislkie znacze- 
nie strategiczna, gdyż broniły oas przesmyku 
Kaiberskiego, wiodącego z Indyj do Afganista- 
nu, jest ciosem dla Anglików nader dotkliwym. 
Według przybliżonych obliczeń, szczep Afra- 
diów, nader wojowniczy, potrafi wystawić do 
boju 27 tysięcy ludai, szczep Osakraiwów, któ- 
ry z nimi powstał równocześnie, 25 tysięcy. 
Razem więc 52 tysiące, przeciw którym za sła- 
bą jest siła wojsk angielskich rozrzucona na 
linii długiej na 300 mil angielskich. 

„Nispowodzenie Anglików ośmieli nietylko 
inne szczopy indyjskie, które dotychczas za- 
chowywały się spokojnie z obawy przed potę- 
gą brytańską, ale oddziaływa również na po 
stawg wobec Anglii innych państw azya- 
tyckich.* 


W Paryżu wyjdzie za kilka dni bardzo 
zajmująca broszura, polityczna niejakiego Juliu- 
sza Hansena, zawierająca historyczny przebieg 
rokowań dyplomatycznych między Francją a 
Rosyą, które w rezultacie doprowadziły do za- 
warcia sojuszu. Broszura tą ma tem większą 
wartość, że autor jej, jak zam zapewnia, zna 
wybornie przedmiot, o którzra pisza, jest bo- 
wiem mężem zaufania ambasady rosyjskiej w 


Paryżu i kilka razy używany był przez rząd] 


francuski do specyalnych misyi, mających uto- 
rować drogę zawarciu sojuszu z Rosyą. Otóż 
pisze on: tnyśl zawarcia tego sojuszu propago- 
wał bardzo gorliwie Gambotta i za pośradni- 
ctwema jenerala Skobelewa i innych wypływo- 
wych osób zabiegał o względy cara. Aby po- 
zyskać go dla aliansu, godził sią Gambetta na 
to, ażeby policya franuuska rozwinęła energi- 
czną akcyę przeciw nihilistom, Fo (rambecie 


- oiekted erd 
pracował nad tym samym projektem minister | 


lourens 


wszystkich sił prezydent Grevy. Wydatnie dzia- 
łał także w tyin kierunku ambasador francuski 
w Petersburgu Laboulaye, a ułatwiaia mu pra- 
cę ta okoliczność, że Aleksander III ze wszyst- 
kich dyplomatów jego jednego lubił i otaczał 
wyjątkowymi względami Mimo to jednak zwle- 
kał ustawicznie Aleksander III z uczynieniem 
definitywnego kroku. Dopiero w roku 1891 za- 
warto t. z. entente (porozumienie), ulians zaś, 
jak twierdzi p. Hansen, przyszedł do skaku za 
ministeryum Casimir - Periera. Obszerne stre- 
szczenie tej publikacyi podamy Jutro. 


przez dwa lata, a popierał go ze! 


bezzwłocznie z łona swego subkomitet, paleca- 
jąc mu przeprswadzić potrzebne rokowania 
z rządem. Z poslów polskich wybrano do tego 
subzomitatu pp. Jaworskięgo i Jądrzejowicza. 
Przez całe popoludnie odbywały się nsrady te 
go sabkomitetu z br. Badenim. Podebno roko- 
wania te dóprowzdziły do pomyslnych rezulta- 
tów, tak, że na dzisiejszam plenarnem posiedze- 
niu komitetu wykonawczego układy, zawarte 
wozoraj przez subkomiiet, otrzymać mają apro- 
batą pełnej komisyi. Ta stanowazość i zgodność 
stronnictw Jext bardzo dobrą wróżbą. Uchwał 
powziętych wczoraj nie znamy jeszeze, ale łatwo 
się ich domyśleć. Hr. Badeni domagał się prze- 
dewszystkiem, aby większość dała mu gwaran- 
cyę, że przywróci parlamentowi zdolność do 
pracy i widocznie mężowie zaufania większości 
dali te gwarancye, skoro depesza dzisiejsza do- 
nosi, ża pertraktacye subkomitetu z rządem 
uważać można za skończone. (twarawcyą taką 
w pierwszym rządzie może być tylko zmiana 
regulaminu obrad Izby. Nie ulega zatem wątpli- 
wości, że odnośay wniosek postawiony zostanie 
zaraz na pierwszem posiedzeniu Rady państwa. 
Dziś zapadnie uchwała: kiedy ma być zwołana 
Rada państwa i jakim będzie porządek dzienny | 
pierwszego jej posiedzen:a. Podobno zbierze się | 
Rada państwa jeszcze w'tym miesiącu, po 20-tym. | 
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Berlin ¿4 sierpnia. 
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Kunst“ („Duch berliński w liter:turze, muzyue 
i sztuce“), nie po rzestaje na wykrzykniki 
Albertiego, on widzi w Berlinie wartość 
wprost ujamuaą, źródło, z którego zatruta prądy 
artystyczne roz:hodzą się po cał»m państwie. 
Jeżeli Paryż teroryzuje całą Francyę — jest 
to zrozumiałem, gdyż kroczy on też cywiliza- 
cyjnia na jej czele i ogniskuje w sobie wszyst- 
kie promisnie geniuszu francuzkiego; o Beor- 
licie nikt chyba tero nie powie. Co Berlin 
wydał swojego, co wykasrmit i wypieścił 
z dziedziny literatury i sztuki? Talenty miały 
dawniej przed sobą dwory mniejszych państw, 
rozwijały się 1 tworzyły w zaciszu, wy- 
zwalały swoją iudywiduaJność — teraz ten 
moloch, Berlin, ciągnie je ka sobia i spala 
srym oddechem, Każdy, kt» chce mieć powo- 
dzenie, musi zaskarbiać łaski stolicy, dogadzać 
gustowi parweniuszów. Zamiast talentu — re- 
klama, zamiast ducha — także reklama Dre- 
zno, Monachium, mają odl wielu pokoleń wyro- 
biony smak, wytworaa znawstwo muzyki. ma- 
larstwa — Berlin ma za to władzę, pieniądze, 
sławę; więc wszystko ciągnie tutaj i.. dapra- 
wuje sę. Czy pod względem du:bowym zie- 
dnoczenie Niemiec narodowi na dobro wyszło 
— wielkie py:anie. Nie bardziej upakarzające- 
go dla ducha niemieckiego, jak to, że boha- 
terskie walki, przygotowania i sam fakt zje- 
dnoczania żadnego nie wydały arcydzi-ła 
w dziedzinie artyzmu, nie obudziły żadnego 
geniusza, ani w niczyjej piersi iskry rod-m 
z nieba, a teraz stał się Berlin pasożytem 
narodu... 

Tak pisze nieznany autor broszury Dus 
Berlinerthum in Literatur i t. d. A cóż o nim 
i w ogóle o Prusakaca powiada sam Bismark, 
który znowu pomimo neuralgicznych bólów w 
twarzy przyjmuje pątników 1 zaszczyca ich 
uszy swoją mądrością? Oto do ostatniej piel- 
grzymki mówił, ż> wielu Prusaków zasługuje 
na nazwą „rakąrzy*, dalej zaś rzekł: „Zawiść 
jest wybitną cechą charakteru moich bracisz- 
ków junkrów. Gdybym nie był, jakim byłem, 
wielu z nich nie przebaczyłoby mi nigdy, że 


z 
da 


ja, mały właściciel ziemski z Kniephofu, wy- 


biłem sią na taką górę, a oni zostali tem, czem 
byli ie ja mam szerokie stopy i twardo 
stąpam, a to wzbudza w junkrach szacunek. 
Zresztą my, Prusacy, jestsśmy narodem pod- 
oficerów. Każdy z nas marzy tylko o galonach. 


() Po pracowitem próżnowas:lu w porzej Każdy, obracający się w życiu publiczne, po- 


wakacyjnej, zaczyna się próźniacza Pa 
w salouach, na widowiskach publicznych ;) 


„duch miasta, który ua pewien czas uleciai j 
był w jakąś ustroń, najchętniej wśród fauuów 
i satyrów, obajmuje panowanie nad umysiami, 
roztacza tęcze swolcn blasków i wir swojej 
gorączki wie.kom.e;skiej. A oto Courad Alber- , 
vi, jeden z rzadkich, pełnych dowcipu feljeto- 
jnistów tutejszych wola: „Berin staje się nu- 
. dny l.“ 

Nie zawsze nim by". Jako miasto Świa- 
towe, ma przecie Berlin tradycye, 2 pia 
| wstecz aú lut... trzydzieści! Jeszcze kiku lal 


[temu należał do najbardziej zajmujących 
w Europo. Wszędzie spotykało się postacie | 
nisioryczie. Moż.wa było widzieć starego Wil- 


j heima przy okno narożnem, p dziwią w par- 
| lamencie walki olbrzymów, mowy pisinarka, ! 
|muczenie Moltkego. Nowsze prądy artysty- 
one ze Dkandynawii 1 Francyi poruszały 
j vuta] uuysły, uworzysy Się kawiariie 1 pisma | 
hterackie, szturmowano teatry, Urządzano wy- | 


sada tylko takie poczucie własnej wartości, 
jakie odpowiada jego państwowej randze i or- 


derom. Są wprawdzia zaszczytne wyjątki, ale 
tych nader jest mało“. 

Opinia ta o junkrach pruskich i Prusa- 
kach nie jest bynajmniej nową. Przed kilku 
laty scharakteryzował w tym samym duchu 
ziomków Bismarka jeden z korespondentów 
Figara, ale wonczas podniósł się w całej pra- 
si» berlińskiej krzyk przeraźliwy o paszkwilach 
francuskich. Cóż jednak dzisiaj odpowiedzą 
ratryoci pruscy, gdy z ust ich bożyszcza 
pada słowo potępienia, gdy ten uwielbiany 
„Święty Warciński, którego każdy junkier i 
każdy łandrat uważa za ekstrakt „prawdziwej 
niemieckości*, podpisuje wyrok Francuzów. 
Karyerowicze, rakarze, naród podofierów — 
słyszycie ? Tego nie mówi Francuz i nie mó- 
wi Polak — to głosi wasz bożek, książę 
Dismark! i 

Ale czyż tylko junkrowie są tacy? Libe- 
rałowie podług Heinego, tyleż warci, podług 


mowę jary, w ŁY TRĘZTT = BYŻŃ: MERA OBO K 1 . f ` 
KA TAE S ETA ETNEN I EE R D stawy najnowszych natchnisń. A teraz? — | mui» zaś, gorsi. Lecz dotąd postępowcy, albo 
. 1 ` z P 4 | A . . ` v i K 
W bardzo licznym komplecie zebrał się | wszystko to się uubiło od painego, ualanego — jak oni sumi się nazywają — „wolnomyślni* 


wozoraj w Wiedniu komitet wykonawczy pra- | piwem, nadzianego markami lub opancerzonego uchodzili za przyzwolwyeh 1 sprawiedliwych. 
wicy parlamentarnej. Wszyscy członkowie tej | mundurem jmieszczucha, z wiatrem przyszło Wprawdzie nasi posłowie, do których oni czę- 
komisyi, posłuszni wezwaniu p. Jaworskiego, ji poszio, siauu „rawie nie s0siawio 1 — sto się umizgnlii, nigdy nie mieli ich za go- 


przybyh na to posiedzenie, z wyjątkiem Gzte- 


| Beilin jest nudnyin.. Uvey, praguący tu się 


dnych swego towarzystwa, ogół nasz jednak 


rech, którzy z powodu słabości usprawiedliwili |zabaw:c, moze zubaczyu Uwa iuuzea, cperę i.., obdarzył pewną dozą sympatyi panów Rıchte- 


swe nieprzybycie, t. j. pp. Pinińskiego, Dipau- 
lego, Kbenhocha i Karlona. 4 polskich posiów 
wzięli udział w obradach pp. Jaworski, Jędrze- 
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już nie mają co jeść. Pan wiesz, że pracujący 
w kamieniołomach i ebrabiający kamienie u- 
rządziii bezrobocie. Zwiedziłysmy Souppes, Cha- 
teun-Landon i inne miejscowości, gdzie stra- 
szna nędza panuje. Co to była za wycieczka! 
Niepodobna ani trochę do naszych przeszioro- 
cznych łowów, mogę zaręczyć panu. 

— Czy to ma znaczyć, że pani uczyniłaś 
ten krok w celu podtrzymywania bezrobocia i 
— zapytał Villegarde, zaledwie dowierzając ta- 
mu, co usłyszał. — I pani ojciec to pochwala?... 


Tu rozległ się metaliczny głos nisznajomej, 
raczej zdarty niź zerwany. (Głos, w któryin pe- 
wne dźwięki już zanikły; w kwrym czuć byo 
ogromne zmęczenie i zdeńerwowauie, 1 ktory 
męczył również 1 denerwował .ekko teatraineiu 
akcentowaniem. 

— Piotr de Louarn stara się dać rob tnikom 
swoim religię, siara się dia nich o pokarm du 
chowy ; Jakżeby więc mógł mieć za złe córce, 
że im zaniosła chleba ? 
doua M się nie mylę — zaczął chłodno i 
so a A — mam honor miec przod 
dziennikarskich A nie ana” 

x > 1 przemowień pubiieznych. 

— Niechętnie zwykle biorę się do pióra lub 
przemawiam publicznie — odpowiedziała zmro- 
żona jego tonem, który bynajmniej mMiefrzmiał 
sympatycznie. — Czynię to jedynie w celu przy- 
niesienia ulgi tym, ktorzy elerpią. 

_— Oświecać ich byioby takze dobrym uczyn- 
kiem SĘ rzekł Ferr60l. — Ale nasza epoka, wi- 
dząc ideał szczęścia w użyciu, z natury rzeczy 
uważa cierpienie za jedyne zio na zienni. 

— Qzy chciałbyś pan cofuąć nas do ascety- 
zmu wieków średnich, kiedy to uważano cier- 
pienie i śmierć za najwyższe dobro” 

— Nie, pani; o to nie ma obawy. Nie chcę 
tylko, żeby w cierpiącym winowajcy miano na 


j1 ohyba jeszcze kilka knajp nytnych. i 
Anonim, kuory wydał broszurę, p. t. 
| p Das Berlinerthum in Literatur, Musik und 


na drugim jego winę. 

— Bwootnicy strejkujący nie są żadnymi zbro- 
dniarzanu:. a." 

— Nie oni sami są Winni w tym razie. Ci, 
którzy dają popęd bezrobociom, są prostymi ego- 
istamı; 61, którzy je podtrzymują, są to biedni 
szaleńcy, łatwowierni, Slepi, obojętni na głód, 
ktory trawi wnętrzaości tych malnuzkich. 

— Giod zawsze 1dzie w parze z wojną. Czy 
pan mgdy go nie Cierplades, guy walczyłeś w 
obronie Fruacyl r 

— Zapewne! Ale panı kamieniarze nie wal- 
czą za Hrauncyę. Mmażde bezroboułe, to zwycię- 
SWO, jukle uduuszą udal nami nieprzyjaciele 
nast pod wzg guem ekunonr zoya. 

— Jestes pan iuęzuzyźuą 1 wrystokruią, a w 
mojem iome bije serce Kobiety z Ludu. Nie zro- 
zumiejny się uiguy — Odpowieuziała, POUNOSZĄC 
się, kenatu. 

Antonina nie mieszala się wcale do roz- 
mowy, cieszące sią skrycie, ża jej posiąpek nie 
podouaa się inarkizowl 

— Nie ouawiasź się paui — zapytał markiz, 
gdy zostal sawi — zeby dzienniki o tem się 
nie rozpisaiy P.. To bylby skandal! 

— Nikt we wie nażWlska osoby, która towa- 
rzyszyia Ranacie — odpowiedziała Antouma. — 
W dział uas tylko ksiądz Esunujaud, ale on nie 
powie mizomu. Nakarnuć zas głodnych jest czy- 
nem dozwolony nawet najsurow:ej wychowa- 
nej paanie z przedmieSćia Baint-Grermain. 

— Tak, aie nie z taką husuatą! Wiem, że 
to uczciwa, a uawet dobra kubisia; mernniej 
JEJ towarzystwo jest kompromiującem dla mio- 
dej osoby. 

— Moj Ojciec nie tak sądzi. 

— kam ojciecl.. Gdybym go znał lepiej... 

— Uozbys pan wtedy uczyni? 


ra, Riekerta i cały ich obóz. Poszli oni na- 
reszcie za ogólnym prądem hakatystycznym i 
w swych daiennikach walą teraz góry na nas, 


pierwszym względzie jego cierpienie, a dopiero | ciężkie próby wystawia... jednego z moich przy- 
| jawioł, 1 prosiłbym, aby jej to powtórzył. 
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rywalizując na tem polu z Jliberałami i jun- 
krami, a wołają: „Prusacy polskiej naro łowo* 
ści powinni rozpłynąć się w państwowo-oby- 
ważtelskiej społeczności wszystkich Prusaków, 
jeśli zaś ciągle będą odgraniczali się od reszty 
narodu, niech się nie dziwią, że czując z ich 
strony, niebezpieczeństwo , podnosimy maczugi 
we wiasnaj obronie“. 

„Polscy Prusacy“ — co za dziki termin | 
Cesarz Wilhelm II nawet nauczycielom gimna- 
zyalnym w Kasseln każe wpajać w dzieci ko- 
nieczność powiększenia marynarki, w Koblen- 
oyi głosi, iż wojsko powinno być ideałem na- 
rodu, od pojutrza w Homburgu odda się zu- 
pełnie wielkim manewrom, na które zaprosił 
króla włoskiego — i tak ciągle obraca się tyl- 
ko w atmosferze „siły przed prawem“, a tym- 
czasem cały Berlin i całe Prusy tworzą już je- 
den obóz hakatystów, jedno gniazdo „pasoży- 
tów* narodu niemieckiego. 


Listy ekonomiczne. 
Wiedeń 29 sierpnia. 
(Y, kaz bankowy — narady nad stopą procentową i 
puszczaniem złota w obieg — stanowisko rządu — ile 
jest złota w Austro- Węgrzech. — Deficyt sprzętów 
tegorocznych — Brak 40 — 45 mil. ctn. metr. zboża). 
. Wedle ostatniego wykazu banku austro- 
węgierskiego, zapasy tego banku w złocie go- 
tówką i w dewizach wynoszą 400,400.000 złr. 
Oprócz tego posiada bank w specyalnych fun- 
duszach 18', miliona złr. w złosie. Jest to stan 
kasy z dnia 23 sierpnia. W trzecim tygodniu 
sierpnia wpłynęło do banku 192000 złr. w zło- 
cie, atoli w tym samym tygodniu wydał bank 
dewiz złotych za 2809.009 złr Jak wiadomo 
kupiectwo skupuje weksle zagraniczne dla wy- 
płacania swych zobowiązań za import towarów, 
albo za procenta lub kapitał dłużny, należny 
obcym kapitalistom. Dewizy te jednak w tej 
samej lub innej jakości wracają do banku, gdy 
pożyoczający je kupiec, dzięki swym związkom 
z zsgranicą, nabywa inne papiery, opiewające 
na złoto. Inaczej rzecz się ma z gotówką. To 
złoto, raz wydane z banku, łatwo dostać się 
może za granicę i nia wrócić więaej. Niebez- 
pieczeństwo takie jest tem większe. im bardziej 
na zachodzie poszukiwaną jest gotówka. Gdy- 
by więc n p. bauk dzis wydał ze 20 milionów 
w złocie na trzy miesiące, mogłoby przyjść 
łatwo do tego, że wskutek szurczenia się obie- 
gu gotówki w Londynie i Paryżu, złoto to nie 
mogloby już powrócić do nas. Dłużnicy banku 
racihuby papierem, srebrem, lub innymi srodka- 
mi obiegowymi, nie mogąc złota na warunkach 
dogodnych dostać ma targach zachodnich. 
Wprawdzie bank, nagromadziwszy wielkie za- 
pasy złota, jest obecnie w kłopscie, co z niem 
począć, bo nie przynosi mu ono żadnych pro- 
centów, ale też taka instycucya nie może po- 
wodować się względami czysto kupieckimi. Od 
początku roku bieżącego zapasy złota w go- 
tówce i dewizach podniosły się z 336 milionów 
na 418,900.000 złr. czyli prawie o 78 milionów. 
Za tych 73 milionów wydał bank banknoty. 
Obiega więc pieniądz papierowy i wywiera na- 
cisk na siopę procentową 
Wielokrotnie zastanawiano się już w ra- 
dzie jensralnej banku, co począć, aby podwyż- 
szyć dochody banku. Rezerwa banknotów, wol- 
nych od podatku, wynosi dziś bliske 13 mi- 
lony. To znaczy, że bank dzięki nagromadzo- 
nym zapasom kruszcu wydać może jeszcze za 
103 miliony banknotów, nie płacąc nio za nie 
rządowi. (Wolno bowiem wydawać bankom bez 
opłaty podatku 200 milionów złr. ponad zapasy 
kruszcowe, a gdy obecnie zapasy banku w sre- 
brze i złocie wynoszą 526,200.000 złr. a obieg 
banknotów tylko 626 milionów, gdy nadto 
bank ma 3 miliony w notach państwowych, za 
które mu również wolno banknoty wydawać, 
przeto cała rezerwa wynosi, jak wspomniałem, 
około 108 mil) Wobec tak znacznej rezerwy, 


trzeżwem piórem. Autor jednak nie brał rze- 
czy zbyt poważnie z powodu małej liczby 


— Będzie to jej powtórzonem — odparła su- uczestników bezrobocia i czysto lokalnego cha- 


cho Antonina. — Tylko, że dla miej nie ma rakteru ich zajęcia. 


Dlatego też rola Renaty 


takiego znaczenia, jak pam sądzisz. Pański w tem wszystkiem wyglądała prawie śmiesznie. 
przyjaciel musi ją wziąć taką, jaką jest i jaką | Pokpiwano tam zlekka z otwartej składki, oraz 
pozostanie, bo chce pozostać taką, Jeżeli nie, | z „patronki strejków*, lecz także wspomniano 
to niech ją pozostawi losowi. Bo jeżeli ona o jej tajemniczej towarzyszce, „córce człowie- 
kiedy zaslubi bogstego człowieka, to wiele pie- | ka znanego w szerokich kołach ze swej dzia- 


uliędzy mązowskicn przejdzie przez ręce Renaty 
lub zosuwuie rozdanych według jej uznania. 
— Widocznie ińonata całkowiole opanowała 


H 
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łalności w sprawie przesilenia robotniczego.“ _ 
„|, „la młìoia obywatelka, osoba rzadkiej 
pięknosci — dodawał zbyt łaskawy dzienni- 


panią. Nie sądziłem, żebys panı tak łacwo ule- | karz — nie wahala się własnemi rękoma opa- 


gia czyjemu wpływowi. 

— Skydżeś pan mogł tak myśleć? Przecież 
pan mgdy nie sturaies się O to, & teraz byłoby 
za późno. Tak, nie zupieram się WOdie, Ze po- 
dziwlam tę szlucheiną kobietę, CHOĆ moj Z mą 
stosunek nie podoba się panu. Una Znalazła 
swój 1deał w zyciu, a tym Jest ość, 

— Litość bezwzględna może byc szlachetną 
chorobą duszy, rodzajem | wspaniałomyslnego 
odurzenia. Co do mme, wolę miłosierdzie, któ- 
re jest uczuciem zdrowem 1 działa z rozwagą. 
Pain nowa przyjaciółka radaby widzieć w spo- 
ieczeństwie opiekuna menaseryı ludzkiej, nie 
wyłączając z niej zwierząt drapieżnych i krwio- 
zerczych. Wasz 1d-ał, moje panie, tak przynaj- 
rmiuej, jak go pojmujecie, przyniesie wam nie- 
mało kłopotów 1 przykrości. 

W istocie, pierwsza stąd przykrość, łatwa 
do przewidzenia, spotkała Antoninę tego same- 
go dma. Jej incognito nie zostało zachowanem 
tak ścisle, Jak SiĘ spodziewała. W krótce po 
oddaleniu się markiza uowy gosć zadzwonił do 
jj mieszkania itak natarczywie domagali się 
ZuVauzelie Z NIĄ, 46 O0 przyjąc Musiaia. Adryan, 
bo to był on, Wszedł mocuo podniecony z dzien- 
nikiem w ręku, który podat jej w milczeniu. 


— Powiedziaibym mu, że jego córka na zbyt | Znalazła tam opis bezrobociu, skreślony bardzo 


trzyć ran niejakiego Barilotta, otrzymanych w 
starciu z policyą. Gdybyśmy umieścili jej por- 
tret w naszym dzienniku, to niejedenby zapra- 
guął dać się pokuleszyć, byleby go spotkał taki 
sam Oo, atrunek.* 

— Czy to pod bna!.. Pani udałaś się do 
tych ludzi sama... z Renatą! — wymówił Adryan, 
nie posiadając się z oburzenia, czem obudził 
ducha buntu w Antoninie, Nie okazując jednak 
tego, odpowiedziała z umiarkowaniem : 

— W zadnym salonie pańscy równi nia oka- 
zali mi tyle szacunku. Udałam się do tych lu- 
dzi, zeby im przynieść jakąś pomoc.. Oni tyle 
cierpią, tacy są nieszczęśliwi |... 7 

— A ten lotr, który to napisał, czy 1 on 
szanuje panią? Och! widzieć panią garioną, 
krytykowaną, przeciąganą przez zęby, jak po- 
spoliią kobietę, pamią! Czytać te drwiny, któ- 
re panią zniżają do ogólnego pozismu! Pomy- 
ślec, że Antonina de Louarn, ta królowa. moja 
królowa, do której radbym przemawiać tylko 
ua kolanach, że ona to dostarczyła przedmiotu 
do artykułu jakiemuś reporterowi, który we- 
źmie za mego dwadzieścia pięć franków! Ależ 
co robi pani Ojuiec i panı brat?.. Och! gdybym 


ja mógł... i 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


w: 


PRZEGLĄD z dnia 3 Września 1897. 


mie można oczywiście podwyższyć stopy pro- | Z tych też źródeł, jakoteż z obfitego źródła 


centowej. Podwyższenie takie ma tylko zna- 
czenie w czasach, kiedy bank boi się wyczer- 
pania swych środków. Niektórzy więc panowie 
w banku bardzo byliby radzi sziucznemu 
zmniejszeniu środków obiegowych, chcą tedy 
po prostu puścić złoto w obieg. Cóż się wtedy 
stanie? Kto ma płacić za granicą, pójdzie do 
banku, złoży banknoty i weźmie złoto. Obieg 
banknotów się zmniejszy, a złoto pójdzie za 
granicę. Póki płaci się zagranicę papierem, pa- 
pier ten zawsze jeszcze wróci. Nie opiewa on 
na złoto, nie jest „międzynarodową gotówką“, 
ulegać może wahaniom cen, więc Francuz, Nie- 
miec i Anglik zwracają nam ten pieniądz za 
towar fabryczny, albo za papiery oprocentowa- 
ne. Złoto natomiast zostaje za granicą. 

Tymczasem bank, wydawszy złoto za bank- 
noty, zmniejszy swe zapasy kruszcu, 8 Zara- 
zem uszczupii i obieg banknotów. Złoto, gdyby 
nawet w kraju zestało, nie ma tej łatwości 
obiegu, eo papier. Dziesięć milionów złota nie 
jest tyle warte w obiegu, co 10 milionów w pa- 
pierach pokrytych złotem. Zapotrzebowanie go- 
tówki urosłoby, a bank nie mając tyle kru- 
szców i mniejszą posiadając rezerwę, musiałby 
podnosió stopę procentową. Zastanawiano się 
eałkiem otwarcie onegdaj nad tą kwestyą w ra- 
dzie bankowej. Uznano jednak taką metodę za 
zbyt ryzykowną i wciągnięto zastępcę rządo- 
wego do dyskusyi przez postawienie kwestyi, czy 
nie mógłby rząd złota puścić w obieg. Oczy- 
wiście ta kwestya miałaby tylko znaczenie w 
tym sensie, że: czy rząd nie chciałby zrobić 
próby wypłat gotówką? Zastępca rządu, szef 
sekcyjny Winterstein zupełnie jasno odpowie- 
dział, „że nie wie, jakim sposobem rząd mógł- 
by bez nowej pożyczki złoto, puszczone raz w 
a sciągnąć napowrót“. 

Rządy obu państw rozporządzają zapasem 
186 milionów w złocie. Złoto to potrzebne jest 
na wykupienie 112 milionów not państwowych 
(po 5 i 50 zł.), a reszta musi pozostać jako re- 
zerwą na kupony długów i inne nisprzewidzia- 
ne wydatki. Gdyby więc rządy wydawały obe- 
enie złoto (przed ściągnięciem rot państwo- 
wych z obiegu), moglibyśmy się doczekać je- 
szcze nowej pożyczki i nowego ob.iążenia lu- 
dności na wykupienie zawsze jeszcze obiegają- 
cych 5 i 50 reńskowych not. 

Gdybyśmy chcieli wierzyć temu, co nam 
zawsze piszą organa pewnej frakcyi kapitali- 
stycznej, to oczywiście puszczenie złota w obieg 
nie przedstawia najmniejszego niebezpieczeń- 
stwa. Austro-Węgry — rozumują te pisma — 
mają już 600 milionów złota, bank sam blizko 
414 milionów; banknoty pokryte są w 66% 
złotem. (W Niemczech na pieniądz papierowy 
złota jest 80'/,, w Rosyi i Anglii jest więcej 
złota, niż papieru. Nie ma więc powodu tego 
pokrycia 66% w Austro- Węgrzech zbyt wy- 
soko cenić, zwłaszcza, że złota w obiegu nie 
ma wcale!) Dalej pocieszają nas, te kapitali- 
styczne organa, że zboża jest dość, a złota 
rodukuje się rocznie za 600 milionów złr., 
że więc o takin odpływie jego do Ameryki, 
któryby uczuć się dał Europie mowy być nie 
może. Tymczasem najnowsze wykazy i Oszaco- 
wania (zebrane w węgierskiem ministerstwie 
rolnictwa) stwierdzają, że sprzęt tegoroczny 
wynosi tylko 574 milionów centn. metr. w kra- 
jach cywilizowanych na całej kuli ziemskiej, 
że nawet po doliczeniu przypuszczalnych za- 
pasów zeszłorocznych (38 — 45 mil. centn.) nie 
starczy na potrzeby Europy i Ameryki, wy- 
noszące przeszło 655 mil. centn. metr. 


Po klęskach rolniczych. 
Otrzymujemy następujące pismo: 
„Powróciwszy z zagranicy przeczytałem 

w Przeglądzie artykuł z Sanockiego o grożącym 
ludowi z powodu zupełnego nieurodzaju gło- 
dzie i wezwanie do posłów, by się tą sprawą 
zajęli. Nie wątpiłem, że korespondent z Sano- 
okiego ma słuszność, bo i w obwodzie stani- 
sławowskim nieurodzaj wielki; pszenica zale- 
dwie 30 klg., a żyto mniej jak pół korca z ko- 
py wydają, jęczmień chybił zupełnie, owsy 
nienamłotne, bo z kopy po 2% kg. wieśniacy 
z zarobionego snopa namłoeili, — kartofla bar- 
dzo drobna, m co najgorsze, że już wiele jej 
zgniło. Jako poseł sanocki pospieszyłem zaraz 
w tamte strony i niestety przekonałem się, że 
tamtejsze gminy jeszcze gorszy plon mają. Głód 
i nędza rzeczywiście ludowi grożą. Żaradzić 
temu trzeba jak najenergiezniej. Rada powia- 
towa musi zebrać jak najdokładniejsze daty, 
ile zboża brakuje na wyżywienie ludności, ile 
na zasiew ozimy, ile na wiosenny. Tak samo 
powinna zebrać dokładne daty co do paszy dla 
bydła, bo słoty nieustanne pewnie paszę po- 
psuiy lub zniszczyły. Na podstawie dat tych, 
które z polecenia Namiestnictwa niezawodnie 
zbierać będą starostwa, można obliczyć potrze- 
bne fundusze dla zapobieżenia nędzy, głodowi 
i chorobom, które stąd nieochybnie muszą wy- 
niknąć. Zgadzam się z korespondentem z Ša- 
nockiego, że oprócz niezbędnych bezzwrotnych 
zapomóg, powinna daua pomoc iść głównie 
w dostarczaniu robót koło dróg, już w jesieni 
i na wiosnę. Posłowie ziemi sanockiej do Sej- 
mu i do Rady państwa pewnie sumiennie swój 
obowiązek w tej akcyi spelnią i jeżeli daty 
potrzebne będą zebrana przez Radę powiatową, 
ta jak się właśnie dowiedziałem, wiceprezes 
Rady ks. Kałużniacki już to zarządził) posło- 
wie przybędą do Sanoka celem wspólnej nara- 
dy 1 energicznej akcyi tak w Sejmie, jak 
i w Radzie państwa. - 

Niech list niniejszy posiuży koresponden- 
towi z-Sanockiego za dowód wdzięczności, iż 
poruszył sprawę, a pp. kolegom za koleżeńską 
prośbę do zebrania się w komplecie w dniu 10 
września w Sanoku. 

Potok złoty 1, września 1897. 

Z wysokiem poważaniem Włodzimierz Gnie- 
wosz, poseł do Rady państwa. 


Echa z wód. 


Iwonicz 31 sierpnia. 

Wobec nawoływań do odwiedzania na- 
szych a nie obcych zakładów, nie zawadzi na 
przykładzie Fwonicza pokazać, co odstrasza ku- 
racyuszy Od odwiedzin naszych zdrojowisk. 
Jak inne nasze zdrojowiska, tak i Iwonicz ma 
wszystko, co takie miejsce posiadać musi od na- 
tury. Są góry 1 lasy, doskonałe powietrza i 
wody lecznicze nadzwyczaj skuteczne. Nawet 
niektóre urządzenia są znośne, ale są i takie, 
które niemal przerażają SWOJĄ prymitywnością, 

Z dwóch źródeł słono-jodowych, należycie 
ocembrowanych, zaopatrzonych w kryte pom- 
py, woda krystaliczna wytryska pod klosze 
szklane. na wierzchu u:nieszczone, & z nich 
rurką dostaje się do kubków podawanych go- 
$ciom dwa razy dziennie przez dwie zwinne, 
usłużne dziewczęta, czysto i gustownie ubrane. 


słonej wody, odnalezionego przed rokiem na 
górze przy kopalni nafty, zaopatrują się ła- 
zienki I-ej, U-ej i IMI-ej klasy, umieszczone w 
oddzielnych budynkach. Przedewszystkiem ła- 
zienki I-ej klasy są starannie urządzone i utrzy- 
mane we wzorowym porządku. Tylko łazienki 
borowinowe, pomimo iż borowina tu świeża, 
porządnie i czysto przyrządzana, wymagają 
ulepszenia, większej wygody i oddzielenia zu- 
pełnego klasy l-ej od Il-ej, bo teraz za mała 
jest między niemi różnica. Także chodnik kry- 
ty, znajdujący się tuż przy łazienkach, należa- 
łoby podnieść, gdyż obecny przykry jest do 
chodzenia i nieestetyczne robi wrażenie. 

Muzyka zakładowa, bardzo dobra, sprowa- 
dzona z Tarnowa, uprzyjemnia dwa razy dzien- 
nie swą grą artystyczną przechadzkę podczas 
picia wód. Gra w pawilonie, wzniesiouym na 
ładnym odłamie skalistym naprzeciw restaura- 
cyi. Tych jest ogółem trzy, a wszystkie þar- 
dzo dobre. 

Zaprowadzone świeżo oświetlenie elektry- 
czne od głównego wjazdu wzdłuż całego zakła- 
du, (zaprowadzone także w domach), ułatwia 
kuracyuszom komunikacyę i przechadzkę o wie- 
czornej porze. 

Kaplica zakładowa, w ładnem miejscu po- 
łożona, oryginalnie zbudowana z drzewa w sty- 
lu zakopańskim może pomieścić znaczną liczbę 
pobożnych, a nabożeństwo codziennie odpra- 
wiane przez stale przebywającego tu w czasie 
sezonu ks. kapelana, gromadzi codziennie a 
bardziej jeszcze w niedziele i święta wiele lu- 
du okolicznego i liczny zastęp gości kąpielo: 
wych. Zwłaszcza ci, którym w innych prowin- 
cyach utrudniane bywają wszelkie pociechy re- 
ligijne, ci przyjechawszy do naszych zdrojo- 

isk, garną się do ołtarzy Pańskich z wielką 
gorliwością. ; 

Nie zapomniano tu i o biednych nieszczę- 
śliwych, pozbawionych funduszów do ratowa- 
nia zdrowia ; znajduje się bowiem w zakładzie 
szpitalik, gdzie dziatwa 2 lwowskiego szpitali- 
ku św. Zofii dostaje tu co roku pomieszkanie 
i bezpłatne kąpiele. . 

Iwonicz posiada wiele stron dodatnich, 
chcąc go jednak postawić w "rzędzie pierw: 
szych zakładów, należałoby ze strony admini- 
stracyi więcej starać sią o wygody gości. Tym: 
czasem pomieszkania są drogie w stosunku do 
urządzenia. Nie mówiąc już o wygórowanym 
komforcie, pomieszkania te pod względem czy- 
stości i porządku wiele pozostawiają do ży- 
czenia. Podłogi nie lakierowane, wątpliwej 
czyslośii, wymagają ciągłego miycia, co jest 
niezdrowem. Pościel zakładowa nie świeża, źle 
utrzymana, budzi wstręt. Czyż nie byłoby wła- 
ś$ciwem, by w takim zakładzie miano pościel 
Ii II klasy i oddawano ją pod zarząd jakiej 
uzdolnionsaj osobie umiejącej fachowo się tem 
zająć i w porządku ją utrzymać? Kto z bliz- 
kich okolic przybywa może ją przywieźć z 80- 
bą lub sprowadzić, ale co mają robić osoby 
przybyłe z Królestwa, dalekiej Litwy lub 
Ukrainy? Czy wozić się z wielkimi bagażami, 
czy też cierpieć niewygody? Wiele osób zra- 
żając się tem utrzymuje,iż poniósłszy tyle trudu 
i kosztów, znajdą w innych zakładach Euro- 
pejskich lepsze i wygodniejsze umieszczenie. 
Służba zupełnie niewyrobiona jak w ogóle zre- 
sztą po naszych zakładach; trudno się jej do: 
wołać. Niema tu zwyczaju zapisywania gości 


na tablicach, które ponumerowane dla parady | szej Tronu Jego chwale, a na pożytek krajowi | 


tylko, wiszą u wejścia w każdym korytarzu. 
Chodniki i scieżki w środku lasu staran- 

nie utrzymane, ale zbyt jednostajne. Należałoby 

je poprowadzić w rozmaitych kierunkach, by 


Po powrocie z rewii, udali się cesarstwo ; 


był się obiad na 40 nakryć, zaś o 10-tej wie-, 
czorem odbył się u ks. Imeretyńskiego wielki 
raut, na którym oprócz dygnitarzy wojskowych 
i cywilnych byli także dostojnicy kościelni, re- 
prezentanci szlachty, przemysłu kupieckiego itp. | 

Deputacya komitetu, zajmującego się zbie- 
raniem składek na fundacyę cesarską, miała 
osobne posłuchanie u cesarza Na czele tej de- 


„Te łaskawe słowa Monarchy stały się dla 
mieszkańców Królestwa Polskiego zaraniem otuchy. 


W imię też owej otuchy, ludność polska pod berłem | 


rosyjskiem radośnie wita dzisiaj Najjaśniejszego Mo- 
narchę, ufna, że przeniknięte będą istotnie jej po- 
trzeby, i w tej ufności czerpiąca gotowość do oby- 
watelskiej i państwowej posługi”. 

| Gazeta Polska pisze : 

„Równolegle z zaufaniem władz, — zaufanie 
| ze strony ludności, Monarchów swoich witali mie- 


putacyi stał margrabia Wielopolski, i on prze- | szkańcy Warszawy zawsze hołdem należnym Ich 


mówił do cesarza. 


| Monarszej godności. Ale Najjaśniejszemu Cesarzowi 


Odpowiedź cesarza Mikołaja na przemó- | Mikołajowi II składają oprócz takiego hołdu coś 


wienie Wielopolskiego była, o ile sądzić można | 
z depeszy, stereotypowa. Dziś rano wy- | 
jeżdżają cesarstwo do fortecy Nowogeorgiew- 


więcej jeszcze. Składają mu cześć płynącą z serca 
wdzięcznego za słowa życzliwe, za czyny łaskawe. 
Nie tu jest miejsce zresztą na pisanie historyi zda- 


skiej i Zgierza, a do Warszawy wrócą o 3 po |irzeń z ostatnich czasów. Wpomnimy iylko, że, gdy 
południu. O 7 wieczorem odbędzie się galowy | Najjaśniejszy Pan powiedzieć raczył, Że kraj nasz 
obiad w Łazienkach, a następnie przedstawie- | zawsze bliski jest Jego sereu, słowa te muziały się 
nie teatralne w amfiteatrze łuazienkowskim na | odbić głośaem echem w naszych sercach, budząc 


wyspie. 


* 


* * 
Taca m. Warszawy podana z chlebem i bl) 


przez prezydenta miasta jenerała Bibikowa cesarzo- 
wi na dworcu kolejowym, wykończona jest całko- 
wicie z jednego kawału surowego mahoniu, utrzy- 
manego zupełnie w stanie naturalnym bez żadnych 
werniksów lub politur. Taca ma przeszło 2 st. dłu- 
gości na blisko półtorej st. szerokosci, całkowicie 
artystycznie wyrzeżbiona, wykończona została po- 
dług własnego rysunku przez artystę rzeźbiarza p. | 
Bogavczka. Nader misterny rysunek wgłębionej czę- 
ści tacy przedstawia front pałacu Łazienkowskie- 
go. — Zarówno sam gmach, jak otaczające go 


do swych apartamentów, a o 7 wieczorem od- 


oncong z godnym podziwu artyzmem. Widok ten 
odsłania geniusz, umieszczony na prawej stronie 
lae ornamentacyi tacy. Geniusz niby odełania 
| kotarę, która spływa w głębokich fałdach wzdłuż 
prawego brzegu tacy. 
Ornamentacya całego 


bardzo pięknie wykończona „ronde bosse“. U góry 
po lewej stronie mieści się alegorya „Wisły“ w 


całej tacy wije się bogata ornamentacya nader fan- 


tazyjna. Na wierzchu ponad koroną cesarską widnieje 


| jabłko złote, zakończone krzyżem. Fantazyjną gir- 
landę z liści dębowych i oliwnych ubarwiają złote 
owoce i szyszki, przetknięte złotem berłem, byrena 
również dzierży złoty miecz, a na tarczy widnieje 
napis: „1897 rok“, 

Na dole, pośrodku, na poduszce z drzewa, wi- 
ją się takież wstęgi o napisie: „Od miasta Warsza- 
wy”. (łeniusz w górnej częsci tacy podaje złote 

a U góry w środku ornamentacyi na podkła- 
' dzie, naśladującym płaszez gronostajowy, 
czone złote cyfry cesarskie. — Solniczka również 
przedstawia Syrenę. 


Do bukietu, który cesarzowej wręczyła żona 


| prezydenta miasta, wykonane zostało pięknej i ar- | 


, tystycznej roboty porte-bouquet złote, ozdobione lite- 


mad jest umieszczony herb Warszawy „Syrena”. 


| GŁOSY PRASY WARSZAWSKIEJ. 
Słowo warszawskie pisze: 
| „Dzień dzisiejszego radosnego dla nas i wy: 
| 5006 uroczystego powitania Najjaśniejszych Państwa 
jw murach Warszawy, stanowi pamiętną datę 
kz stopniowym rozwoju naszego kraju, zapoczątko- 
wanym przez panującego obecnie Monarchę, nam 
| zaś daje otuchę, że będziemy z całą siłą przekonań 
naszych Monarsze Temu służyć mogli ku najwięk- 


| naszemu i dla dobra wielkiego państwa, z którem 
' jesteśmy złączeni, a które Bóg pieczy i sterowi 

Najjaśniejszego Pana powierzył. 
„Oby gorąca narodu naszego wiara i jego peł- 


umiesz- , 


w nich nadzieję i wiarę w przyszłość, Ludność pol- 
ska przekonana jest, Że ta wiara i ta nadzieja nie- 
tylko nie zmniejszą się, nie znikną, ale będą się 
rozwijały. Wierzy ona bowiem mocno i w wielkie 
serce monarchy i w głęboką mądrość jego postano- 
wień, szukających oparcia na niewzruszonych pod- 
stawach prawdy i sprawiedliwości. Z temi uczucia- 
mi i z temi myślami kraj nasz wita miłego nam 
wszystkim  najdostojniejszego gościa serdecznem : 
Niech żyje !* 

Kuryer Codzienny pisze : 

„Przez wypowiedzenie słów do rządzącego se- 
natu, że jedynie prawda i prawem kierować się 
, będzie, Najjaśniejszy Pan natchnął luduość całego 


drzewa, oraz początek tarasu i początek stawu wy- państwa głęboką ufnością, Ża Życie społeczne pod 


,takiem szczytnem hasłem rozwijać się będzie nor- 
malnie i szczęśliwie, 
| „Wespół z innymi i ludność nasza ze spoko- 


jem patrzy więc w przyszłość i pragnie zaświad- 


czyć wobec tronu, że jedynie w piacy i szczerem 


brzegu nader bogata. a chętnem wypełnianiu swych obowiązków chce 
Na prawym brzegu, wprost kotary widnieje Syrena | znaleść podstawę przyszłego swego rozwoju i po- 


| myślności, 
| 


„Od roku 1815 go, gdy po raz pierwszy za- 
postaci hożej, wiosłującej na łodzi dziewoi. Wokoło witał do Warszawy cesarz Aleksander I, monar- 
Pa- 
nujący obecnie monarcha był tutaj również jako 
| następca tronu w roku 1884 wraz z najdostojniej- 


chowie rosyjscy niejednokrotnie ją odwiedzali. 


Bzymi swymi rodzicami. Bytność więc obecna jest 
jakby uświęceniem dawnej tradycyi, ma ona jednak 
odmienne cechy w tym szerszym udziale obywateli 
w przyjęciu Najjaśniejszych Państwa. 

| n Wszyscy rozumiemy, jak ważnem jest prze- 
(świadczenie się osobiste panującego o usposobieniu 


ludności tej miejscowości, w której raczy przeby- 


| wać, i dlatego chwilę obecną poczytujemy za szcze- 


raz pierwszy przybywa do Warszawy jaśniejąca 
młodością i urodą Najjaśniejsza Cesarzowa Wszech- 
rosyi 


niebiosach, który kieruje myślą władców tego świa- 

| ta, opiekował się nimi i dopomógł im do urzeczy- 
EN wszystkich szlachetnych zamiarów i dą 
| żeń, skierowanych ku uszczęśliwieniu swoich pod- 
' danych !* 


i Ilustrowane pisma warszawskie podały 


j portrety cesarskiej pary. 

j 

| Mały Fejleton 
To i owo. 


Temat to, jak wiadomo, : niewyczerpany. 
Często go poruszamy z mniejszem lub większem 
(częściej pierwszem, niźli ostatniem) u płci 


z łatwością z każdego punktu dostać się na na chwały przeszłość, wobec objawów czci i przy- | pięknej powodzeniem. Słyszałyśeie wiele o so- 
góry i odwrotnie, a wyszedłszy jedną stroną, | wiązania, z jakiemi Monarcha nasz spotyka się obe- | bie, piękne panie! posłuchajcie jeszcze i to i 


zejść można było inną. 

Częste są odezwy do patryotyzmu publi- 
czności, by nie wyrzucała grosza za granicę, a 
własne krajowe zdrojowiska nawiedzała, ale 
również czynem patryotycznym i humanitarnym 
nawet byłoby ze strony właścicieli i zarządów, 
podnosić krajowe zakłady, ulepszać 
odpowiednio do wymagań i postępu czasu. Na- 
śladując zagranicę w tem, co tam jest godnego 
naśladowania, należy postawić zakłady nasze 
na równi z tamtymi zakładami, a wtedy i na- 
pływ gości będzie liczniejszym i w kraju wię- 
cej zostanie pieniędzy. 

Głos kuracyusza. 


Cesarz Mikołaj Il 


w Warszawie. 

Stolica Królestwa Polskiego robi od wie- 
czora wtorkowego takie wrażenie, jak gdyby 
odbywał się wielki festyn karnawałowy. Wszyst- 
ko co żyje, znajduje się na ulicach, a w miej- 
scach, którędy cesarstwo mają przejeżdżać, pa- 
nuje ścisk do nieopisania. Fabryki i domy han- 
dlowe uwolniły część swego personalu od pra- 


cy, aby robotnioy mogli przypatrzyć się tym | 


dawno w Warszawie niewidzianym uroczysto- 
ściom. Ci, którzy wczoraj byli przy pracy, bę- 
dą dziś uwolnieni. Nastrój tłumów jest bardzo 
pogodny, gdyż istotnie po raz pierwszy mogą 
one poruszać się tak swobodnie. Obawiano się 
do ostatniej chwili, aby wbrew intencyi ks. 
Imeretyńskiego, iżby przyjęcie pary cesarskiej 
miało charakter obywatelski, policya nie dopu- 
ścia się szykan względem publiczności, lecz 
się obawy te nie sprawdziły. Z rozkazu. policyi 
nakazano np. na cztery dni przed przybyciem 
cesarstwa złożyć w urzędach rewirowych klu- 
cze od piwnic frontowych w domach, położo- 
nych na ulicach, któremi cesarstwo mieli prze- 
jeżdżać, w ostatniej jednak chwili cofnięto ten 
nakaz. W ogóle bardzo mało widać mundurów 
na pryncypalnych ulicach, a porządek utrzy- 
muje wyłącznie straż obywatelska. Tylko gdzie 
niegdzie w bocznych ulicach rozstawiono woj- 
sko. Przy wyjazdach przed powozem cesarskim 
jedzie w pierwszym powozie przewodniczący 
straży obywatelskiej p. Łucyan Wrotnowski. 
Bardzo sympatyczne wrażenie robi cesarzowa, 
zawsze uśmiechnięta życzliwie. 

Wczoraj rano udała się para cesarska na 
nabożeństwo do prawosławnego soboru przy 
ulicy Długiej. Plac przed soborem zamknął 
łańcuch straży obywatelskiej, a u wrót oczeki- 
wał prawosławny metropolita w otoczeniu du- 
chowieństwa. Cesarstwo spędzili pół godziny 
na nabożeństwie, poczem wrócili do pałacu 
Łazienkowskiego na śniadanie. mę 

Po śniadaniu przedstawiały się im depu- 
tacye, a następnie odbył się przegląd wojsk na 
polu Mokotowskiem. U wejścia na te pola nusta- 
wiono nadprogramowo w ostatniej chwili šli- 
czną bramę tryumfalną. Dla cesarstwa wznie- 
siono wspaniałą trybunę, przystrojoną szkarła- 
tami i złotem. Były także trybuny dla publi- 
czności. Co najmniej sto tysięcy ludzi przypa- 


cnie, natchnęła wspaniałomyślne serce Jego zupeł- 
|nem w szczerość uczuć naszych zaufaniem! Najgo- 
'rętszem pragnieniem społeczeństwa naszego jest, 
ażebyśmy mieli sposobność uczucia te stwierdzić 
czynami, zdolnymi dowieść, że umiemy łączyć przy- 
wiązanie do narodowości i wiary przodków z czcią 


chanego Monarchy. 

„A teraz, łącząc się z okrzykami, któremi 
dziś rozbrzmiewają ulice Warszawy, wołamy z za- 
pałem : 

„Niech żyją Najjaśniejsi Państwo !“ 

Wiek pisze: 

„Doniosły to fakt dla kraju całego 

„ Warszawa witą Parę Monarszą z okazałością 
niebywałą, wita ją przepychem łuków tryumfalnych, 
girlandami kwiatów i zieleni i milionem świateł i 
blasków. Ale bo też przytycie Potężnego Munarchy 
jest najdonioślejszego dla kraju znaczenia i nietylko 
dla nas stanowi poważne zjawisko dziejowe, lecz 
zwraca ku nam oczy wszystkich ludów słowieńskich*. 

A następnie: 

„W uroczystej tej chwili brzmią silniej niź 
kiedykolwiek w sercach Polaków wielkie słowa 
najwyższych manifestów, brzmi piękne echo wiel- 
kiego umysłu i wzniosłego serca Monarchy, który z 
wysokości tronu zwiastował ludom pod berłem Je- 
| go złączonym, że „pragnie gorąco szczęścia wszyst- 
kich swoich poddanych“. a 

„Jeżeli czeząc apostołów i bohaterów swoich 
ludzkość w chwilach uroczystych ich wielkie słowa 
| powtarza, to wielkie słowo Monarchy w ustach pod- 
władnego ludu jest najpiękniejszym hołdem i po- 
witaniem. 

„Więc własnemi słowami Monarchy witamy 
| Monarchę, więc w chwili uroczystej powtarzamy o- 

dezwę zwróconą wprost do Polaków w najwyższym 
reskrypcie na imię hr. Szuwałowa, więc z sere na- 
szych dobywamy te wyrazy, które tam najgłębiej 
utkwiły, że „rzeczywiste interesy i rozkwit wierno- 
poddańczej ludności tego kraju będą zawsze blizkie 
Monarszemu sercu* 

„Witaj nam Monarcho, który tąką otuchą i 
wiarą krzepisz poddanych Swoich, a blaskiem ha- 
sel humanitarnych Tron swój opromieniasz ! 

„Polacy błagają Boga, aby błogosławił wznio- 
słym dążeniom Najjaśniejszego Pana i pozwolił Mu 
jak najdłużej otaczać miłością kraj cały i sercem 
przemawiać do serc podwładnych Jego rządom 
ludów“. $ 

Kuryer Warszawski pisze : , 

„Wraz z hołdem czci wiernopoddańczej z serc 
Polaków płynie do podnóża Tronu ciche echo go- 
rących pragnień i trwałej otuchy. ka 

„Istotne i doniosłe potrzeby kraju i jego lu- 
dności są źródłem owych uczuć, nicią zaś przewo- 
dnią dla nich jest wiara w sprawiedliwość i wspa- 
niałomyślność Najjaśniejszego Pana, który w mani- 
festach najwyższych z d. 20-go października 1894 
roku i 14 maja 1896 r. raczył wskazać, jako swój 
cel główny, „zapewnienie szczęścia wszystkim swym 
wiernym poddanym“ i chęć „przeniknięcia potrzeb 


4 


wszystkich wiernych poddanych“, a nieco póżniej, 
w szczególności co do Królestwa Polskiego, w re- 
skrypcie najwyższym do hr. Szuwałowa z d. 22 


grudnia r. z., najmiłościwiej uwydatnił swą pieczę 
„o pomyślność i rozwój wiernopoddańczej ludności 


trywało się temu widowisku wojskowemu. De- | kraju, którego istotne interesy i rozkwit będą za- 
filada przed trybuną trwała przeszło godzinę. į wsze blizkie jego sercu“. 


owo, 1 złe i dobre. A najprzód złe, żeby można 
było potem osłodzić wam pigułkę. 

Wielu mężczyzn (szkaradników) patrzy na 
was przez czarne okulary, i to od czasów naj- 
dawniejszych. Jeszcze w wieku XVI (nie mó- 


i wigo już o tych, co was spotwarzali poprze- 


rozwijać i wiernością dla naszego Najdostojniayszego a uko- dnio), jakis Francuz napisał, bardzo zresztą po- 


czytuą książkę, pod tytułem „Les agróments 
et les chagrins des maris“. W dziele tem czte- 
ry pierwsze stronice poświęcone były przy- 
jemnościom — pozostałe zaś 350 utrapieniom 
małżonka. 

Co gorsza, nawet przysłowia, ta mądrość 
narodów, źle jakoś wyrażają się o was. I tak, 
Grecy mówili : 

„Po trzech dniach znużą cierpliwość naj- 
cierpliwszego człowieka: deszcz, gość i ko- 
bieta“. 

Złośliwszem jest jeszcze przysłowie indyj- 
skie: „Jeśli chcesz wypróbować siłę wołu — pro- 
wadź go; charakter mężczyzny — słuchaj, jak 
mówi, uważaj, jak działa; myśli kobiety... nie, 
to jest niemożebne+*. 

Albo te dwa arabskie: „Radź się żony, 
a potem idź i zrób jak sam uznasz za stoso- 
wne*. „Lepiej jest mieć dużo żon, niż jedną: 
podczas gdy się kłócą między sobą — ty przy- 
najmniej masz spokój“. 

„Złośliwi niewątpliwie są Chińczycy, gdy 
powiadają: „Język kobiety jest jej mieczem— 
nie daje mu nigdy zardzewieć*. „Im bardziej 
kobieta kocha męża, tem łatwiej z wad go po- 
prawi; im więcej mąż kocha żonę, tem ją uczy- 
ni kapryśniejszą". 

Złośliwości te możnaby jeszcze darować 
Azyatom, jako barbarzyńcom ; lecz, niestety, 
przysłowia narodów europejskich są również 
oszczercze, również oburzające. 

I tak naprzykład Francuzi twierdzą : „Kto 
bije żonę, podobny jest do człowieka, uderza- 
jącego kijem po worku z mąką — dobra mąka 
wylatuje, zła pozostaje”. 

Niemcy: „Kobieta i piec nie powinny 
wyzierać na zewnątrz domu“. 

Duńczycy: „Kobieta jest jak morze: po- 
słuszna temu, kto ją ujarzmia, buntownicza 
względem tego, który się jej boi“. 

Szkoci : „Dobry mąż — zła żona; dobra 
żona — zły mąż“. 

Włosi: „Kobiety są albo słodkie jak miód, 
lub gorzkie jak piołun; czasem miód zamia- 
nia się w piołun, lecz nigdy piołun w miód 
się nie zamieni”. 

„ Hiszpanie: „Mężczyzna jest ogniem, ko- 
bieta raiechem, Lucyper — kowalem, który 
miech porusza“, 

Wszystkie te zdania są złośliwe, bo wy- 
szły z ust mężczyzn. Fakta przemawiają ina- 
czej. Oto kilka przykładów niepospolitego har- 
tu woli i energii kobiecej: 

W październiku r. 1877 niewielki statek, 
nazwiskiem „Moorburg,* wyruszył z Melbourne 
(Australia) do Chin. Na pokładzie jego był ka- 
pitan, czterech majtków, sternik i żona kapi- 
tana — kobieta wąiła i słąbowita, z niemowle- 
ciem. W czasie podróży wszyscy zachorowali, 
kapitan, cały spuchnięty, ruszyć się nie mógł. 
Tylko kobieta, niezrównana siłą woli trzymała 
się na nogach, doglądała chorych, pielęgnowała 


gólnie ważną. Doniosłość jej potęguje się jeszcze 
te że obok najjaśniejszego swego małżonka po 


„Dziś tedy witamy Najjaśniejszych Państwa 
'rą A z koroną cesarską z brylancików, na wstędze najszczerszem życzeniem, aby Wszechmocny Pan na 


dziecię, pełniła obowiązki majtków, sternika i 
kapitana, i po kilkomiesięcznym, przechodzą- 
cym siły najzdrowszago mężczyzny wysiłku, 
zawinęła do Brisbany Harbour. Tam, wyczer- 
pana, legła, aby już nie powstać więcej. 

W strasznych dniach komuny we Francyi, 
pewna dozorczyni dniem i nocą pomagała do- 
ktorowi w doglądaniu chorych w szpitalu. Po 
stłumieniu nieporządków, doktór uwięziony zo- 
stał wraz z dozorczynią. W chwili, gdy prowa- 
dzono go przed sąd, ujrzawszy tę ostatnią po- 
między dwoma żandarmami : 

— Jakto i ty tutaj, Adelo ? — rzekł do niej. 
— Nie znam pana — odparła, mierząc go 
zdziwionem spojrzeniem. 

To zaprzeczenie ocaliło życie więżniowi, 
lecz dzielna niewiasta przypłaciła je swojem. 

Zie kobieta pod wzglydem odwagi nietylko 
cywilnej, ale i wojennej nie ustępuje (często- 
kroć nawet go przewyźsza bez wielkiej ze swo- 
jej strony zasługi) mężczyżnie, świadczy mnó- 
stwo aktów potocznych i dziejowych. Zacytu- 
jemy tu pewną niewiastę z Arizony, której dom 
został napadnięty przez Indyan czerwonoskó- 
rych podozas nieobecności męża. Jakkolwiek 
wiedziała gdzie go szukać, nie chcąc mu jed- 
nak przeszkodzić w zawarciu ważnego intere- 
su, Sama się załatwiła z napastnikami, Naza- 
jutrz dopiero wyprawiła do męża list treści 
następującej: „Kochany Janie,  Apachowie 
wtargnęli wezoraj do naszej ranchy. Pokona- 
łam ich. Nie potrzebujesz wracać, przyszlij mi 
tylko więcej amunicyi'! 

Bohaterką także była niejaka mrs. Avery 
z Pensylwanii, która, wracając od znajomych 
do domu, zmyliła drogę i weszła na moczary. 
Pomimo głośnego wołania o pomoc, nikt nie 
przybywał, miejscowość --ta bowiem unikana 
była pow zechnie. Dzielna niewiasta wiedziała 
dobrze, iż sama nie wydobędzie się z trzęsawi- 
ska. Aby nie zagłębić się w nie bardziej, przez 
ośm dni i nocy stała nieruchomo, żywiąc się 
korzonkami. Dopiero dziewiątego dnia pomoc 
przybyła i nawpół martwą, lecz trzymającą 
się wciąż na nogach kobietę wydobyto z nie- 
bezpiecznego posterunku. 

Ze najgorsza nawet kobieta lepszą jest od 
przeciętnego mężczyzny, to chyba rzecz wiądo- 
ma nietylko w szeregach płoi niewieściej. Istoty 
nawet, słynące nie z cnót wcale, umieją niekie- 
dy postąpić szlachetnie. Dowodem tego może 
służyć głośna Ninon de Lenclos Wiedzą wszy- 
soy, że była piękną, że o względy jej dobijało 
się wielu i zdobywał je niejeden, lecz mało ko- 
mu wiadomy pewien szczagół z jej życia. Wśród 
uczęszczających do pięknego jej pałacu przy 
ulicy Tourrellss 26, znajdował się niejaki Grour- 
ville, przyjaciel i sługa wierny La Rochefou- 
caulda, ILondeusza i nadintendenta Fouquet. Po 
upadku tego ostatniego, wszyscy jego stronni- 
cy popadli w niełaskę u dworu: jedni wtrąceni 
zostali do Bastylii, jak Pelisson, drudzy wy- 
gnani z kraju, jak pani du Plessis- Bólic re; 
Grourville, skazany na powieszenie, zdołał szczę- 
śliwie umknąć do Holandyi. Przed opuszoze- 
niem jednak Francyi część swego majątku, 
10.000 talarów, wręczył jednemu ze swych przy- 
jaciół, człowiekowi ogólnie poważanemu i zaj- 
mującemu wysokie stanowisko, drugie zaś 10.000 
oddał do przechowania Ninon de Lenclos. Gdy 
w lat pięć potem wrócił do Paryża i zażądał 
od przyjaciela zwrotu swej sumy, ten z wiel- 
kiem zdziwieniem odparł, iż żadnej sumy od 
niego otrzymał i kazał mu się za drzwi wy- 
nosić. : 
Zawiedziony na tak zacnym mężu, Głour- 
ville nie smial już udawać się po swój depo- 
zyt do Ninon. Liecz ona przyzwała go pierwsza, 
a gdy przybył, uścisnęła mu rękę i rzekła we- 
soło: „Podczas twojej, tak długiej nieobecności, 
zdarzyło mi się wielkie nieszczęście. Utraciłam... 
moją dawną dla ciebie miłość, lecz nie utraci- 
łam pamięci. Oto jest sskatułka z pieniędzmi, 
które mi powierzyłeś przed odjazdem. “ 

Dócidement: nie ma zupełnie złych ko- 
biet, choć zupelnie dobre — są. O tak! 


Ł izby sądowej 
Kraków 1 września. 
(Kradzież soli w Wiel czce), 

Wczoraj po południu i dziś rano przesłu- 
chano 19 oskarżonych. Kilku górników przy- 
znało się do kradzieży, oskarżeni zaś handla- 
rze wypierają się wiuy. Twierdzą oni, że ku- 
pując, byli pewni, iż to sól t. zw. „deputato- 
wa“, każdy bowiem górnik otrzymuje co kwar- 
tal po dwa kilogramy soli na każdego ozłonka 
rodziny. Główni oskarżeni Giergiel i Cieślik 
przyznali się do kradzieży. 

* x 
Lwów 2 września, 
(Kontoksady). 

Kadencya sądów przysięgłych zaczęła się 
dzis rozprawą przeciwko dziewięciu amatorom 
cudzych koni, którzy po za tem dopuścili się 
dla rozmaitości i kilku innych drobniejszych 
kradzieży. 

Rozprawie przewodniczy radzca Lorenz, 
oskarża prokurator Garlicki. Oskarżonych bro- 
nią adwokaci dr. dr. Domiczek, Sokal, Majew- 
ski, Witoszyński i Dobrzański. 

Przed ławą przysięgłych stanęli Stefan 
Nowosad, Asafat Mroć, Kość Prystupa, Jakim 
Strzelbieki, Bartłomiej Bolibrucha, Iwan Swi- 
stun i Spirydyon Mroć, wszyscy chłopi z So- 
kaiszczyny. Kradli oni konie komu i skąd się 
dało: Ze stajni, z przed karczmy z pola. O- 
prócz tego kradli owies ze stodół i kartofle z 
kopców na polach. Pośrednictwo między zło- 
dziejami a nabywcami kradzionych koni obej: 
mywali żydzi (łeuauer i Monczar. Ci dawali 
koniokradom po 5 złr. lub 1 złr i półkwater- 
ku wódki za parę, resztę obiecywali, jeżeli się 
kradzież nie wyktryje,i przemycali je potem za 
pomocą tych samych złodziei za granicę rosyj- 
ską. Tam brał łupa niejaki N. Mojnes, który 
zdaje się na sprawkach tych najlepsze robił 
interesa. 

Po odczytaniu aktu oskarżenia, przesłu- 
chano oskarżonych UNowosada,  Prystupę, 

wistuna i dwóch Mrociów. Tylko Nowosad 
przyznał się do winy. Reszta wypiera się wszyst- 
kiego, Nowosad mówi im w oczy szozegóły 
kradzieży. 

Dalszy ciąg rozprawy po południu, 


KRONIKA. 


Lwów 2 września, 

Oświadczenie. Słowo Polskie w dzisiejszym 
porannym numerze zawiadomiło swoich czytelników, 
że depeszę Slowa polskiego o przyjeżdzie cesarza 
rosyjskiego do Warszawy podaliśmy wczoraj za 
swoją, bez zacytowania, źródła, zmmieniwszy tylko 
szyk wyrazów i uzupełniwszy ją szczegółami, wy- 


jętymi z Prawitelstwiennego 


pesza P zegłądu jest nasza własna, zupeanie nie 
podobna do depeszy Słowa polskiego, o czem każdy 
czytelnik łatwo się przekona. Zresztą ze Słowa 
polskiego nie mogliśmy wziąć nie, bo oprócz słów 
Mikołaja II, wyrzeczonych na peronie do deputacyi 
miejskiej, zawiera depesza Słowa polskiego SZCZe- 
góły wprawdzie bardzo długie, ale już od kilku dni 
znane z programu przyjęcia. 

Ten program był ułożony w Warszawie w 
przeszłym tygodniu i nam zakomunikowany przez 
naszego korespondenta, którego list z tymi azcze- 
gółami ogłosiliśmy w niedzielnym (198) numerze 
kreeglądu. Dodajemy Jeszcze, że szczegółów poda- 
nych we wczorajszej naszej depeszy nie mogliśmy 
wziąć z Prawitelstwiennego Wiestnika, bo tego 
pisma nie otrzymujemy, o czem redakcya Słowa 
Polskiego może się przekonać choćby na poczcie. 

Ze sfer urzędowych i towarzyskich. Dr. Æ. 
Wechsler powrócił do Lwowa po dłuższej nieobe- 
eności. — Liberat Zajączkowski, prezes Towarzy- 
stwa dziennikarskiego, wyjechał do Warszawy. — 
Gustaw Mauthner, radzca Namiestnictwa, szef biu- 
ra prezydyalnego, powrócił z urlopu i objął urzę- 
dowanie. 

Mianowana.. Jan Michał Rozwadowski mia- 
nowany prywatnym docentem indogermańskich ję- 
zyków na uniwersytecie krakowskim, dr. Hilary 
Schramm prywatnym docentem chirurgii na uniwer- 
gytecia lwowskim, a profesor lwowskiej politechniki 
dr. Wacław Jan Laska prywatnym docentem astro- 
nomii na lwowskim uniwersytecie. 

Policy: wiedeńska aresztowała wczoraj zło- 
dzieja, który popełniał kradzieże w pociągach kole- 
jowych. Jest to zbiegły bośniacki szeregowiec nie- 
jaki Mladen Borisicz. 

Losy kradytowe. Przy wczorajszem ciągnie- 
niu losów kredytowych główna wygrana 150.000 
złr. padła na s. 4132 nr. 27, druga 30.000 złr. na 
s. 1837 nr. 2, trzecia 15.000 złr. na s. 569 nr. (2, 
po 5000 złr. wygrały s.859 nr. 22 i s. 2049 nr. 63, 
po 2.000 złr. wygrały s. 569 nr. 41 i s. 4132 nr. 
98, po 1500 złr. wygrały s. 878 nr. 99 i 1576 nr. 
85, po 1000 złr. s. 1935 nr. 69, s. 2682 nr. 87, 
s. 3697 mr. 85 i s. 3736 nr. 88. 

P. Cumberland dał wczoraj w sali klubu po- 
cztowego pierwsze przedstawienie i zdobył sobie od 
razu uznanie publiczności. Jego istotnie widzenia 
godne produkcye polegają na odgadywaniu myśli, 
cyfr i dat urodzenia. Wypełnia on też rozkazy po- 
myślane przez kogoś z publiczności, a wszystko to 
wykonuie z zdumiewającą pewnością i precyzyą. 

Kolej północna ceszrza Ferdynanda nie 
przyjmuje do przewozu, z powodu manewrów woj- 
skowych, odbywających się w obrębie tej kolei, 
przesyłek towarów w czasie od 8-go do 5-go wrze- 
śnia włącznie z wyjątkiem przesyłek pospiesznych, 
transportów żywego towaru i artykułów spożywczych. 
Ruch z kolejami niemieckiemi na Podgórze-Płaszów, 
Skawina-Oświęcim nie doznaje żadnej przeszkody. 

Bójka na noże rozegrała się dzisiaj koło go- 
dziny 3-ciej w nocy przy końcu uli:y Gródeckiej. 
W bójce tel trzem ludziom rozcięto brzuchy, a mia- 
nowicie: Dominikowi Zinbiowskiemu, Czuchnowskie- 
mu i Osadecewi, wożnicom pocztowym. Powodem 
bójki była sprzeczka o jakiś drob azg po obfitych 
libacyach w szynkach na ródeckiem. Sprawcy a- 
resztowani. S4 nimi: Konrad Charka, pomocnik woż- 
nego w dyrekcyi skarbu, Szymon Bokotko dozorca 
w stowarzyszeniu „Skała* i Józef Hołysicki służący 
bez miejsca. 

Rugowanie  socyzlistów. Z Chrzanowa 
piszą do Głosu Narodu : „Mieszczanie chrzanowscy, 
którzy swojego czasu zachwycali Bię mowami Da- 
szyhekiego i ledwo że go nie nosili na rękach, dzi- 
siaj już poznali się na obłudzie Bocyalistów ; zrozu- 
mieli nasi mieszczanie, że socyaliści odwodzą od 
Boga i Ojczyzny, a kopią pod swymi sojusznikami 
sromotną przepaść. Dlatego też napróżno szukali 
gocyaliści w dniu targowym 26 sterpnia po całym 
Chrzanowie lokalu u którego z mieszczam na od- 
bycie zgromadzenia, odeszli więc od nas zs wsty- 
dem i uczuciem  stanowczej porażki. Niechże się 
tutaj więcej nie pokazują, bo mógłby ich spotkać 
los Kozakiewicza.“ 

Ze swej strony dodajemy usilną  przestrogę, 
by nikt z poważnych szermierzy o chwałę i niena- 
ruszalność ideałów religijnych i ojczystych nie do- 
puszczał się tak nierozważnego kroku, jaki uczy- 
niono w gorączce względem Kozakiewicza w Czy- 
szkach. Natomiast zupełne uznanie należy się mie- 
szczanom chrzanowskim za odmówienie socyalistom 
lokalu na zgromadzenie. Jak ziemia polska długa i 
szeroka, wszędzie powinno się odmawiać tej pośre- 
dniej pomocy w przewrotowych machinacyach. Gdy 
nastanie w tym względzie jednomyślność, sprawa 
szlachetna będzie bliską zwycięstwa. 

Pani Marya Laudowa-Horzicowa, znakomita 
artystka dramatyczna „Narodniho divadla“ w Pra- 
dze, która zapisała się w pamięci Lwowian swymi 
występami w teatrze lwowskim, dnia 29 zm. złamała 
lewą nogę. Pani Horzicowa mieszkała w letniej willi 
w Hodkowiczkach, oddalonych o pół godziny drogi 
od Pragi. Przed południem wyszła z domu, zdążejąc 
do teatru na próbę. Przechodząc przez lasek przy- 
drożny, pośliznęła się na trawie oślizłej po deszezu 
i runęła na ziemię. Najbliżsi przechodnie, a nastę- 
pnie pogotowie stacy! ratunkowej zajęło się W pierw- 
szej chwili panią Horzicową. Odwieziono ją do jej 
stałego mieszkania w Pradze i oddano w opiekę 
domowego lekarza artystki, dra Peczirki. Czy nie- 
moc pani Horzieowej rychło przeminie, trudno dziś 
wyrokować. Cała Praga mocno przejęła się nieszczę- 
śliwym wypadkiem ulubionej i znakomitej artystki, 
a wieść o nim, dotarłszy wczoraj do Lwowa, ciężko 
zugmuciła wszystkich wielbicieli wielkiego talentu 
artystycznego pani Horzicowej. 3 

Na wieczornicy „Echa“, która odbędzie się 
w niedzielę dnia 5 b. m w hali na placu powysta- 
wowym na dochód gimna yum cieszyńskiego urzą- 
dzanej, wystąpi po raz ostatni w tym roku  orkie- 
stra kolonii wakacyjnych, która przygrywać będzie 
w muszli przed halą podczas antraktów produkcyl. 
Komitet postanowił urządzić loże, które kosztować 
będą 2 złr. 50 ct, krzesło w parterze 50 ct. Wstęp 
30 et. Galerya 20 ct. ; A 

Dom podrzutków W Krakowie. Otrzymujemy 
następujące pismo : 

„Za inicyatywą 
dyrektora krajowego 


p. Dyonizego Kośnierskiego, 
Towarzystwa dla wytworzenia 
przemysłu fabrycznego W Krakowie, zebrano s 
Czas zjazdu chrześcijańskich stowarzyszeń ro M 
czych w Nowym Sączu składkę na dom podrzu ów 
w Krakowie w kwocie 101 złr. 42, ct. Zebrane 
Pieniądze złożono do rąk Przewielebnego księdza 
kanonika Skrzyńskiego. Dalsze składki , rzyJmuie 
redakcya Głosu Narodu. Byłoby pożądanem, by 
wybrano komitet, któryby się zajął losem tego pro- 
jektu, którego urzeczywistnienia pragnie ogół na- 


szego chrześcijańskiego społeczeństwa. Może przy 


tej sposobności ów ksiądz, który przed paroma mie- 


Siącami deklarował publicznie w pismach miesięczną 


wkładkę po 10 złr. na ten cel, raczyłby jako pro- 


jektodawca porozumieć się z księdzem kanonikiem 
lub z p. dyrektorem  Kośnierskim o 


Skrzyńskim 
kwestyi dalszej w tym kierunku akcji. 
Tadeusz hr. Dąmbski * 


Odznaczona w r. 1894 honorową magrodą o. k, Mi 


nisterstwa handlu 


Lwswska Fabryka Asłalte 


Wiestnika. W obec | 
tego mamy zaszczyt oświadczyć, że wczorajsza de- | publicznego. 


cia Fryderyka, udadzą się wraz z orszakiem na po- 


|wykuwa Czech, Pod nim stoi Rosyanin, obok któ- 


|! przypatruje się z zajęciem Słowak. Na rusztowanie, 
Łażnia Ducheńskiego na Chorążczyźnie o- | okalające pomnik, wchodzi po drabinie Serb, u stóp 


PRZEGLĄD z dnia 3 Września 1897. 


zaś pomnika rwie się do pracy: Łużyczanin, Sło- 
weniec, Rusin i Bułgar. Każdego łatwo poznać po 
narodowem nakryciu głowy. „Slovanska Beseda“ 
w Wiedniu przechowuje tę drogą pamiątkę z nale- 
żytym pietyzmem. Samo dzieło jest bardzo piękne i 
należy do najfantastyczniejszych utworów nieśmier- 
telnego mistrza. — Oryginał został reprodukowany 
przez p. Będzikiewiczą z Krakowa. Reprodukcya 
wykonana w Wiedniu jest bardzo piękna i wkrótce 
ukaże się w handlu. 


* Dzieła Al. hr. Fredry. Kompletnego wydania 
dzieł Aleksandra hr. Fredry, podjętego pod redakcyą 
p. Henryka Biegeleisena przez księgarnię Polską we 
Lwowie, wyszedł już tom czwarty i piąty, który jest 
zarazem ostatnim. Tom czwarty zawiera „Śluby pa- 
nieńskie*, „Pan Jowialski*, „Nocleg w Apeninach", 
„Uwagi wydawey*, „Pierwsza redakcya ślubów* i 
„Dwie redakcye Jowialskiego". Tom piąty zawiera : 
„Ciotunia*, „Zemsta“, „Dożywocie“ i „Uwagi wy- 
dawcy“. Wydanie dzieł fredrowskich jest ozdobione 
portretem i opatrzone podobizną pisma autora. 


Rozmaitości. 


— Mieszkania skalne na Krymie. Od pewnego 
Lwowianina, który spędził lato w Liwadyi na Kry- 
mie, otrzymaliśmy następujący ciekawy artykuł : , 

Do zabytków nadzwyczaj ciekawych i pamią- 
tek zamierzchłej starożytności na klasycznej ziemi 
Krymu, zaliczają się mieszkania, wybite w skałach 
w południowo-zachodnim okręgu tej ziemi. Skały te, 
dziwaczne przez ukształtowanie swoje, nadały się 
wyjątkowo do tworzenia w nica siedzib ludzkich. 
Oderwane dzięki wybuchom wulkanicznym od głó: 
wnego pasma gór, uformowały się w rodzaj słupów, 
ruin, zamków i t. p., czasami zaś przybrały kształty 
wprost gigantyczne. Lud nadał im najrozmaitsze 
nazwy i z biegiem lat przeobrażał je w prawdziwe 
miasta, czy osady ludzkie. Nie ma chyba drugiego 
kraju na świecie, gdzieby po dzień dzisiejszy znaj- 
dowało się tyle mieszkań skalnych i gdzieby one 
przechowały się równie dobrze. Oryginalność ich 
przykuwa uwagę, zaś do najoryginalniejszych pod 
każdym względem należą: „Czufut - Kale*, „Tepe- 
Kermen“, „Mangun-Kale* i „Czerkies-Kermen*. 

Historycy stawiali sobie przedewszystkiem py- 
tanie, do jakiej epoki odnieść należy zapoczątkowa- 
nie tych siedzib ludzkich i jakie ludy mogły za- 
mieszkiwać podówczas Krym rozległy. Uczony ar- 
cheolog Dubois, który dłuższe lata poświęcił na 
zbadanie pieczar krymskich, umyślnie podejmował 
podróże do Indyj, Persyi, Egiptu, Nubii i Abisynii, 
ażeby drogą porównania mógł dojść do jakichkol- 
wiek wniosków konkretnych. Nigdzie nie zauważył 
Dubois nawet w przybliżeniu podobnych siedzib, 
wysnuł zatem hypotetyczną, ale możliwą do przyję- 
cia teoryę, że skały krymskie służyć musiały jako 
schroniska dla uciekających przed prześladowaniami 
pierwszych chrześcijan. Zie w dowodzeniu tem może 
się mieścić cząstka prawdy, świadczy odnalezienie 
śladów kościołów i Świątyń, któż jednakże zaręczyć 
może, iż kościoły te i świątynie nie powstały już 
po utworzeniu siedzib ludzkich w skałach? Gdyby 
jednakże przyjąć jako pewnik wniosek Dubois, to 
jeszcze nierozwiązane zostanie pytanie, do jakiego 
szczepu należeli owi pierwsi chrześcijanie, chroniący 
się na Krym. Archeolog twierdzi, że mamy do czy- 
nienia z Gottami, którzy już w r. 325 po Narodze- 
niu Chrystusa mieli swojego biskupa. 

Najwięcej budzącem interesu dla uczonych i 
najlepiej znanom jest Czufut-Kale, przyczynia się 
zaś do tego blizkość Bakczyseraju, od którego pie- 
czarę oddziela tylko 10 minut wygodnej, choć ka- 
mienistej drogi. Skała to czerwona, pełna rozwalo- 
nych grot i Ścian, chociaż dokładny dająca obraz 
dawnych siedzib. Duże, grubem żelazem obite wrota, 
dobrze zachowane, prowadzą do wnętrza. Wejście 
do tego wnętrza zostawia po soble silne wrażenie. 
Wokół cisza grobowa, zdala siny pas morza, nieda- 
leko cmentarz zaniedbany, rozwaliska, kamienie, po- 
rosłe trawą, tu i owdzie wyboje w ścianach, woń 
niemiła i kości a szkielety, działają silnie na uspo- 
Sobienie zwiedzających. U szczytu skały wystawiono 
synagogę, przy której mieści się szkoła i mieszkanie 
dozorcy karaimskiego. Wewnątrz groty mieści się 
doskonale zachowany grobowiec eórki jakiegoś cha- 
na Tatarów, zmarłej r roku 1437. Podczas pano- 
wania chanów pieczara służyć miała, jak twierdzi 
lud okoliczny, za więzienie dla ich rodziny i miej- 
sce kaźni. Powiadają również, że w tem więzieniu 
trzymany był także przez czas dłuższy Bazyli Sze- 
remetlów. 

„Mangun - Kale“ stało się z czasem miejscem 
świętem dla karaimów, którzy jedynie Jerozolimie 
przyznają pierwszeństwo. W synagodze przechowuje 
się najstarsza ich księga, twierdzą też dumni z te- 
go karaimowie, że „Mangum-Kale* zajęli oni jeszcze 
przed Narodzeniem Chrystusa. Faktem jest również, 
stwierdzonym badaniami, że na jednej z mogił zna- 
leziono napis z pierwszego wieku. W tem miejscu 
podczas grożących niebezpieczeństw ukrywali się 
chanowie tatarscy i nazywali swe schronienie „Chyr- 
Chorom“, t. j. skałą na skale. 

Trzecią z rzędu pod względem ważności ar- 
cheologicznej jest Tepe - Kermen, z której przedsta- 
wia się okazałe cała panorama gór, porosłych gę- 
stemi lasami. * Obok tej pieczary bije źródło z nad- 
zwyczaj czystą i smaczną wodą, której lud nie po- 
zwała dawać pasącym się stadom koni. Na samym 
szczycie wznoszą się wspaniałe ruiny zamku z wro- 
tami i wieżycami. Sześć doskonale utrzymanych po- 
koji mieści się w środku tych ruin. Pokoje te słu- 
żyły jako więzienie dla posłów moskiewskich, w 
których liczbie znajdował się także wysłannik Jana 
Groźnego, Atanazy Nagi. Przebył on tu okrągłych 
pięć lat. Zdaleka widny, uwieczniony w „Sonetach 
krymskich“ Mickiewicza, Czatyrdach. 

Na baczniejszą uwagę zasługuje jeszcze „Czer- 
kies - Kermen“, położone na drodze pocztowej od 
Bakczyseraju do Sewastopola. Pieczara ta, najwięcej 
obfitująca w kości i czerepy ludzkie, przedstawia 
wszakże wielkie niebezpieczeństwo dla zwiedzają- 
cych, otwory bowiem zarosłe krzakami i trawą zmu- 
szają do największej ostrożności przy stąpaniu. 

Wogóle wszystkich pieczar, w których 
znajdywali ludzie mieszkania, naliczono około 
złączone też razem, tworzą prawdziwe miasto. 


Głosy publiczności. 


Śmigusa nr. 17 z dnia 1 września odznacza 
się niezwykłym humorem i Świetnemi ilustracyami. 
Wyborny jest tytułowy rysunek, przedstawiający 
„pana radcę", który wyszedłszy z rana na ulicę za- 
pomniał zdjąć przepaskę na wąsy. To też gdy prze- 
chodnie przypatrują mu się i uśmiechają, pan radca 
zdziwiony mówi do siebie: „Tak mi się dziś ludzie 
przypatrują, prawdopodobnie wyprzystojniatem !* 


twartą zostałą z dniem dzisiejszym znowu do użytku 


Poseł Ska*zyński skazany został przez po- 
znańską izbę karną na 2000 marek za zarzuty, 
obciążające rząd pruski, poczynione w  broszurea 
pt. „Nasza sprawa“. 

W Rzeszowie z powodu wyboru dr. Jabłoń- 
skiego posłem do Sejmu panowała onegdaj wielka 
radość. Wieczorem miasto urządziło nowo wybra- 
nemu posłowi gorącą owacyę. Niezliczone tłumy 
ludności przeciągały ulice miasta z mvzyką i po- 
chodniami. Gdy dr. Jabłoński się zjawił i serde- 
cznie za owacyą dziękował, porwał go rozentuzya- 
zmowany tłum i obnosił na swych barkach po ulicy 
Trzeciego maja. Dr. Jabłoński, który zastrzegł 80- 
bie wolność wyboru stronnictwa sejmowego, do któ- 
rego przystąpi, ma się zapisać do klubu konser- 
watywnego. 

Manewry jesienne na Węgrzech. Cesarz 
austryacki wraz z cesarzem Wilhelmem udadzą się 
w dniu 15 b m do Bellye na Węgrzech, w okolicy 
Mohacza, gdzie w dniach 16, 17 i 18 odbędą się 
łowy cesarskie. Przyjazd do Mohacza nastąpi we 
czwartek, dnia 16 b. m. o godzinie 2 minut z 
zrana, skąd Monarchowie, powitani przez arcyksię- 


kładzie oczekującego parowca do leśniczówki Kara- 
pancsa, gdzie zamieszka na czas łowów cesarz Wil- 
helm i arcyksiążę Fryderyk. Cesarz Franciszek Jó- 
zef zamieszka w leśniczówce Kóriserdó. 


Bułgarski rotmistrz Boiczew — bohater pro- 
cesu o zamordowanie Anny Simon — pomimo ska- 
zania na dożywotne więzienie, prowadzi bardzo wesoły 
tryb Życia. Cała kara jego polega na tem, że mu we 
dnie niewolno wychodzić; natomiast przyjmuje wi- 
zyty ilekroć zechce, jada za własne pieniądze i jest 
w najlepszym humorze. Zamiast siedzieć w celi wię- 
ziennej, zamieszkuje ładny pokój w gmachu dyrek- 
cyjnym; nocą zaś otwierają się dlań wrota więzienne 
i p. Boiczew używa rozrywek. Zaznaczyć też należy, 
iż nie, został on jeszcze wykreślony z szeregów ar- 
mii i figuruje dalej na liście jako rotmistrz rezerwo- 
wy. Obiegają też w Sofii pogłoski, że cały proces 
zostanie przeprowadzony na nowo za Sprawą przy- 
jaciół Boiczewa, którzy odnaleźli nowych świadków, 
mogących wykazać niewinność skazanego. Nie ulega 
wątpliwości, że chodzi tu tylko o komedyę, któraby 
Boiczewowi i Noweliczowi pozwoliła odzyskać wol- 
ność i przywrócić im dawne godności, czego naj- 
lepszym dowodem, że proces ma być podjęty przed 
sądem wojennym. 

Jak wygląda noiwegska karczma? Słowo 
„karczma * przypomina nam. zaraz duży, drewnia- 
ny budynek w środku wsi, zwykle przy go- 
ścińcu, z wielką bramą, przed którą leżą kupy 
śmieci i błota, z tyłu zas domu wyobrażamy sobie 
drugą brauię, poza nią kupy gnoju, poprzerzynane 
potokami gnojówki. Na dachu, nie wiadomo czego 
więcej: dziur, czy gontów, czy też okłotów. We- 
wnątrz budynku izba niegdyś pobielona, która w 
czwartej części jest mieszkaniem dla rodziny szyn- 
karza, jedynem jej umebłowaniem stół i parę ław, 
aby pijani mieli pod czem leżeć, Karczma norwezka 
całkiem nie taka; gdyby ją kto postawił w naszej 
wsi, chłopi powiedzieliby, że to dwór lub pałac. 
Karczma norwegska to duży drewniany budynek, 
czasem nawet jednopiętrowy «z werandą, a zaopa- 
trzona jest we wszystko, czego potrzeba dla wygody 
gościa lub podróżnego. Ma zazwyczaj 3 gościnne 
izdebki, małe, ale schludne i wygodne; ściany w 
jednej z nich pomalowane są farbą zieloną, w dru- 
giej białą, w trzeciej różową. Nawet w dalekich, 
górskich karczmach znajdzie gość łóżko, wygodną 
pościel, oraz dobrą i smaczną strawę, składającą 
się przedewszystkiem z ryby wszelkich gatunków, 
sera, mleka i herbaty, a czasem i piwa. W każdej 
izbie gościnnej jest na ścianie przybity plakat, któ- 
ry prosi gościa o ostrożne obchodzenie się ze świa- 
tłem i zawiadamia go, ze względu na niebezpiecaeń- 
stwo prżaru, że prócz głównych są jeszcze i boczne 
wyjścia. Jeżeli budynek ma piętro, to z okien piętra 
wiszą aż do ziemi sięgające drabinki sznurowe. 
Kuchnia, stajnia i wszystko, coby roznosiło niemiłą 
woń, umieszczone jest w oddalonych zabudowaniach. 

Głębokość Atlanty kiego o eanu Między ka- 
naryjskiemi wyspami a Indyami Zachodniemi do. 
sięga Ocean Atlantycki ogromnej głębokości. Od 
afrykańskich brzegów do brzegów południowej Ame 
ryki zniża się dno Atlantyku powoli aż do głębo- 
kości 6.800 m. Głębnia ta jest tak wielką, że mo- 
żunaby w nią pogrążyć najwyższe góry alpejskie. 
Jak jednak wiadomo nie jest to największa głębina 
morska na Świecie, największa bowiem istnieje mię- 
dzy Chinami a Japonią w morzu Tuscorora, gdzie 
dno morskie leży prawie 9.000 metrów pod po- 
wierznią wody. 

Zmarli. W Wiedniu Stanisław Szymkiewicz, 
radzca magistratu kr.kowskiego, lat 48. W Mö- 
dling pod Wiedniem Anastazy Bystrzanowski, den- 
tysta z Wiednia, lat 31. W Baryczu Paulina Win- 
nieka, żona gr. kat. proboszcza, lat 29. We Lwo- 
wie Marya Antonina Wierzbicka, nauczycielka z Na- 
dwórny. 

Stan powietrza. T. c g. 8 rapo -+ 16, w poł. 

20 R., Baz. 765. Nieruchomy. Pogoda. 

W Krynicy bawiło w czasie do 20 sierpnia 
4476 osób. 

W albumie. 

Panna Eulalia (do studenta medycyny). Ach, 
pan st dyujesz medycynę. Czybyś mi pan nie ze- 
chciał tego odcyfrować, co mi wpisał do albumu ten 
młody i sympatyczny nasz doktor Receptowicz. Žar- 
towniś, wpisał się po łacinie, 

S'udent (odczytując). O, proszę pani, to są 
dwie recepty: przeciw piegom i przeciw pryszczom. 

Także argument. 

— Pani —- rzecze podstarzały adonis, wielce zmie- 
szany odmową — jeżeli cię nie wzrusza moja ser- 
deczna prośba o twą rękę, miej przynajmniej wzgląd 
na moje.. siwe włosy! * 


„ Repertuar teatru. Dziś we czwartek w teatrze 
letnim „Dom otwarty“, komedya w 3 aktach Mi- 
chała Bałuckiego. Początek o godz 7mej. W sobotę 
w teatrze letnim „Rewizor z Petersburga", kome- 
dya w 5 aktach Gogola, Początek o godz. 7-mej. 
W niedzielą w teatrze letnim „Przeor Paulinów“, 


obraz historyczny Juliusza Mórs'a. Początek o godzi- 
nie 7-mej. 


LITERATURA I SZTUKA. 


* Słowiańszczyzna. Taki tytuł nosi obraz, któ- 
rego piękna reprodukcya ukazała się obecnie. Obraz 
ten, rysowany kredką, wyszedł z pod ręki nieśmier- 
telnego Artura Grottgera w roku 1865 w Wiedniu. 
Wielki artysta swoją „Słowiańszczyznę* ofiarował 
stowarzyszeniu „Slovanska Beseda“, którego był 
członkiem wydziału i chlubą. Obraz przedstawia ale- 
goryczne uosobienie idei wszechsłowiańskiej. Wszyst- 
kie narody słowiańskie w postaci małych nagich 
geniuszów wykuwają na szczycie wysokiej góry ol- 
brzymi pomnik Słowiańszczyzny W marmurze. Głowę 


ongi 
150, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 31 sierpnia. | 

(Z). Spodziewano się, że publikacya nowej 
ustawy o podatku giełdowym, nakładającej zna- 
czne ciężary na spekulacyę, wywrze wielki 
wpływ na Stosunki targu naszego, tymczasem 


rego siedzi Polak, zawiązujący sobie rękę. Polakowi 8 
spekulanci nasi jakoś całkiem obojętnie zapa- 


jtrują się na tę zmianę i dziś skłonni byli ra- 


czej forsować zwyżkę. Uderzało to tem bar- 
dziej, że z Londynu nadeszła depesza, iż bank 
angielski prawdopodobnie podwyższy we czwar- 
'tek stopę procentową, gdyż stopa w eskoncie 
prywatnym zrównała się już z urzędową stopą 
j banku. Mimo tych niepomyślnych wpływów 
' mielismy dziś zwyżkę, chociaż nie bardzo zna- 
|ezną i tylko w kilku kategoryach walorów. Do 
| niob należały znów anglosy, tudzież akcye 
przedsiębiorstw elektrycznych. W miarę jak 
leeny zboża spadają polepsza się sytuacya na 
| targu walorów kolejowych. Dziś uzyskały zwyż- 
|kę akoye Statsbaknów i kolei Busztiehradzkiej. 
Obroty w rentach były bardzo nieznaczne, kurs 
jednak utrzymał się. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 366-—, węgierskie 39851, 
Anglobanki 167.25, Uniony 300650, Bankverei- 
ny 257—, Landerbanki 23650, Ludwiki 216 25, 
Czerniowieckie 285:—, Elbethale 257:50, Renta 
papierowa 102'45, srebrna 10245, austryacka 
złota 12495, austr. renta wal. kor. 101'85, wę- 
gierska złota 122'75, węgierska renta wal. kor. 
9985, dukat 564, 20 frankówka 952—, marki 
11:73, ruble 1:271. 

$ Ceny zboża. Wiedeń 31 sierpnia. Tenden- 
cya zniżkowa robiła dzis dalsze postępy. Pła- 
cono: pszenicę na jesień 11.36 — 1150, na 
wiosnę 11.25—11.50, żyto na jesień 8.50 do 
8.55, na wiosnę 8.70—8.75, owies na jesień 
6.39—6.41, na wiosnę 6.60—6.62, kukurudzę 
na jesień 5 —5.02, na maj-czerwiec 5.75 — 5.80, 
rzepak 13.65—13.75. 

Wiedeń 1 września. Pszenica na je- 
sień 1161—11.64, na wiosnę 11.61—11.66, ży- 
to na jesień 6.54, na wiosnę 6.75, owies na je- 
sień 6.42, kukurudza na jesień 5.18, rze- 
pak 13.70—13.80. 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 2 września. Fremdenblatt omawia 
| wozorajsze narady komitetu wykonawczego pra- 


wicy z rządem 1 podnosi, że starania hr. Ba- 
|deniego zmierzają przedewszystkiem do tego, 
| ażeby krizys parlamentarną zażegnać na parla- 
| mentarnej drodze i przez sam parlament. Po- 
trzeba koniecznie przedsięwziąć jakiś poważny 
krok, aby uwolnić Austryę od stosunków, któ- 
re cały parlamentaryzm czynią zależnym od 
taktyki stronnictw. 

W dalszym ciągu podnosi Fremdenblatt, że 
program rządu zawarty jest w mowie tronowej 
z 29 marea, a zatem istnieje o tyle premisza 
wspólnego działania większości parlamentarnej 
z rządem, że projekt adresu większości da się 
pogodzić z mową tronową. Jakiekolwiek mogą 
być ostateczne cele stronnictw, wchodzących 
w skład większości, to jednak reaktywowanie 
parlamentu, do którego rząd zmierza, nie jest 
wypływem dążeń partyjnych, lesz ogólnej ko- 
nieczności państwowej i troski o instytucye, 
które dotychczas wszystkim narodom monarchii 
zapewniały jednakową echronę ich swobód 
i które w równej mierze byłyby zagrożone, 
gdyby nie udało się wyrwać parlamentu z dzi- 
siejszego stanu bezradności. 

Bystrzyca 2 września. Cesarz przybył tu 
wczoraj na manewry. Ludność zgotowała Mu 
serdeczne przyjęcie. W przemowach swych do 
biskupa ołomunieckiego ks. Kohna i do namie- 
stnika podniósł Cesarz konieczność pojednaw- 
czości zarówno między Niemcami jak Cze- 
okami. 

Wieczorem urządzono Monarsze serenadę 
i korowód z pochodniami. 

Berlin 2 września. Były sekretarz urzędu 
spraw zagranicznych Marschall otrzymał dalsze 
dwa miesiące urlopu wrzekomo dla poratowa- 
nia zdrowia. 

Paryż 2 września. Prezydent Faure zaraz 
po wylądowaniu na ziemi francuskiej w Dun- 
kierce wysłał do cara Mikołaja II. do Warsza- 
wy następujący tel-gram: 

„W chwili, gdy dotykam znów ziem 
francuskiej, zwraca się pierwsza moja myśl do 
Waszej Cesarskiej Mości, do jej ces. mości ce.- 
sarzowej i do całego rosyjskiego narodue 
Wspaniałe i serdeczne przyjęcie, zgotowane 
prezydentowi republiki francuskiej, wywołuj 
w całej Francyi szczere uczucie serdecznej ra- 
dości. Pozostawi ono w naszych sercach nieza- 
tarte wspomnienie. Proszę Waszą ces. mość 
jeszcze raz przyjąć wyrazy moich podziękowań 
i życzeń, jakie na pomyślność jego, na pomyśl- 
ność carowej i carskiej rodziny, na Rosyi 
wielkość i powodzenie żywię. Feliks Faure“. 

Car telegraficznie podziękował Faure'owi. 

Bystrzyca 2 września. (Cesarz z licznym 
orszakiem wyjechał dziś rauo na pole ma- 
newrów. 

Wiedeń 2 września. Dzis zebrali się na 
ponowną naradę wszyscy członkowie komitetu 
wykonawczego prawicy. | 

Ateny 2 września. Rząd grecki wystoso- 
wał do mocarstw notę, w której protestuje 
przeciw temu, aby Turcyi odstąpiono część 
brzegu rzeki Penejos między Gunicą a Kutra- 
hero, gdyż w ten sposób straciłaby Grecya 
efektywne posiadanie eałej tej rzeki. 

Lipsk 2 września. Przybyło tu przeszło 400 
Niemców austryaokiah z Czech, aby wziąć 
udział w uroczystoś i Bedańskiej. 

Bruksiła 2 września. Aresztowano tu pe- 
wnego Niemca nazwiskiem Daubenspeck, który 
rzekomo przygotowywał zamach na Wil- 
helma II. 

At:ny 2 września. Podobno wszystkie mo- 
carstwa z wyjątkiem Niemiec zgodziły się już 
na proponowaną przez rząd grecki gwarancyę 
spłaty pożyczki na odszkodowanie wojenne. 
Tylko Niemcy upierają się przy tem, aby prze- 
dewszystkiem dano zabezpieczenie dawnym 
wierzycielom Grecyi. 

Warszawa 2 września., Wczoraj po połu- 
dniu carstwo przyjmowali duchowieństwo, do- 
stojników dworskich, konsulów państw zagra- 
nicznych i członków komitetu zajmującego się 
zbieraniem składek na fundacyę mającą nosić 
nazwę CcesarZA. sM 

Car dziękował za zgotowane mu Przyjęcie. 
Następnie przyjmował car panie warszawskie, 
mające przystęp do dworu. - g 

W obiedzie wozorajszym wzięli udział tyl- 
ko dowódcy wojsk, które brały udział w rewii 
na polu Mokotowskiem. > e 

Car polecił ka. Imeretyńskiemu, aby podał 
do wiadomości całej Warszawy, że jest nad- 
zwyczaj zadowolony z przyjęcia, jakie mu zgo- 
towano, i z wzorowego porządku, jaki panuje 
w Warszawie. 


| PE Z EE A O RR 


HOTEL IMPERIAL 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 


Przyjechali „dnia 2 września. F. Gamski z 
Jezierzan. Jan Gótz z Okocima, Dr. Wład. Gawań- 


37.69 do 98.30 
sya) 37.80 do 98.50 4 proc. log 
ae 29.20. 


o do 8.60, Bukowińskiego 
o ——, 
1060 $0. Kolejowe 
ron 36.50 do 97.30. Pożyczki kraj 6 proc, 108.— do — —, 
4 i pół proc, —.— do -—.—, 4 proc, z r. 1391 37.80 dy 
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ski z Pilzna. T. Weigel z Złoczowa. G. Henschel 
z Steuermark. J. Olszewski z Brodów. A. G. Mans- 
feid i H. Marchot z Paryża. Z. Lehman z Brzeżan. 
J. Jędrzejowicz z Łęki. A. Stojowski z Jaszczew. 
M. Kiimelmann z Husiatyna. 


Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 2 września, Wł. Truskolaski 
z Płonnego. Dr. M. Fedorowicz z Truskawca. M. 
br. Wassilko z Bukowiny. F. Kluczycki, dr. W. 
Dadlez i A. Rosen z Krakowa. K. Sobieszczański 
z Polski. P. Mastowicz z Stanisławowa R. Hofherr 
z Wiednia” O. Hauska-Zbraników z Wielkich Mo- 
stów. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON. 
Lwów — Plac Maryackt. 

Przyjechali dnia 2 września. St. Gierst z War- 
szawy. L, Szczepański z Krakowa. A. Goldmann 
z Wiednia. T. Narajewski z Myszkowiec. M Conte 
z Bełze, A, Mosiewicz z Hodowa. M. Zielińska z 
Złoczowa. J. Habermann z Mikuliniec M. Makoma- 
ski z Rosyi. Dr. W. Weygert z Podlisek. J. Beckert 
z Wiednia. M. Lippoczy z Thalya. 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i METROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 2 września. M. Wieliczker z 
Czerniowiec. Dr. Werber i S. Kapelusz z Brodów. 
L. Kerterz z Budapesztu. J. Bosadowski z Hore- 
denki. J. Galiński z Smorza. N. Kofszyński z Bu- 
karesztu. R. Kutta z Bozen. F. Kowalek z Husia- 
tyna. Ph. Gordon z Budapesztu, J. v. Gurland z 
Odessy. 


HOTEL FRANCUSKI 
we Lwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. ©. Proksch) 

Przyjechali dnia 2 września. W. Korosteński 
c. k. starosta z Sokala, Z. Stojowski z Stanisławo- 
wa. M. Dobrzański i H. Wałęgowa z Mielnicy. 
Prof. B. Speth z Wiednia. P. Doening z Sokala. 
P. Tworkowska z Kowenic. J. Engländer z Bawa- 
ryi, T. Grekowie z Bursztyna, A. J. Schneider z 
Kurowic, P. Zabłocki z Podola ros. K. Janecki z 
Krakowa. Z Piechowicz z Żółkwi. A. Pisarek z 
Morawy. K. Urbański z Budapesztu. 


I a DHX. A_TN KJ). 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
tek ona za nią na siebie Żadzej odpowiedzia!ności, 


Wazne dia rolników. 


Przez pomyślne zakupno jakotoż przez 
sprowadzanie całymi wagonami naraz, jestem 
w położeniu w porze zasiewów potrzebny do 
bajcowania ziarn 


Siarczan miedzi (Siny kamień) 
taniej od każdej innej konkurencyi odsprzedać 
1 proszę u mnie oferty zasiągać raczyć. 
„  Wyśmienitą B jcę „Wapu,a* utrzymu- 
ję również stale na składzie. 

Alojzy Hübner 


Lwów. Rynek 1. 38. 


Szkoła muzyki 
Juawigi Dumn 
Gmach Teatralny 1. 36. IEI piętro (Brama od 
placu Gołuchowskiego). 
Rancelarya adwokata 


Dra Białogórskiego 
przeniesioną została do domu przy ulicy Trzeciego Maja 
1. 21 I p. we Lwowie. 


C. k. uprzyw. galicyj.ki akcyjny 
Bank Hipoteczny 
rzeniósł 


P 
KANTOR WYMIANY oraz UOUZIAŁL DE 'OZÝTOWY 


kcór, h biura inieść ły się Arąl w mozaunie 
gmacha własuego do frontowych tokulności 
w parterze, 


ODDZIAŁ OEPOŁYTOWY 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na racha- 
nsk bieżący, przyjmuje do przeshowanta pa- 
piery wartościowe 1 udziela na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadzoao na wzór insvytucyj 
zagranicznych tak zwane 


DEPOZYTA ŚGHOKKOWE (Safe Depasits.) 

4a opłatą 25 do 35 złr. aw roczata, de= 
pozytarjusz otrzymuje w stalowej kusie pan- 
arnej sohowsk do wyłączaggo użyska i pod 
własnym kluczem gdz. bezpiecznie a dyskretnie 
przechowywać można swoje mienie lub ważns 
dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teczny jak najdalej 1dą0a zarządzenia. 

Przepisy odnosząca się do tago rodtaja 
iepozgtów owzymeó można bezpłatnie w od- 
dziale depozytowym. 


Lwów dnia? września, (Z Izby handiowej) 
Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 20% 
zł. m. k. 816.— do 218.—. Kolej ILiwowsko-Czern.-Jussky 
pu 200 zl. w. a. 262.— do 285,—. Banku hypotecznego po 
300 zł. w. & 360 — de 530.—. Akc garbarni w Rzeszo 
wia po 300 zł. w. a. 200— da 210,—': Tow. budowy ga- 
gonów w Sanoka 250.— do 260. 
Listy zastawne za 100 zl; Banza hipot gali; 
$ proc. los. w 40 lat. 5 proc. a 10 proc. prem. 110.20 4 
11090, 4 i pół proc. las. w 50 lat 100.— do 100.70 $ p 
ios. w 60 lat 96.70 do 97 40, Banku kraj, £ i pół proc ios 
w 51 lat. 100.56 do 101.20 Banku kraj. 4 proc. los 57 ła. 
« Tow. kred. gai. ziem. 4 proc. (l, emi 
t, w 401 pól istaca 8757 
4 proc. lor. w 56 kat 97.10 do 97,80. 
bltgi za 10) z}: Gal fand. propinacyjnego 4 pre. 
i fund. propin. 5 proc. 102,75 
om. Benku kraj. 5 proc. (IL emisyi) 100:2) de 
lokaine Banku krajowego 4", po 205 ko- 


98.5U, 4 proc. po 200 koroa z raka 1893 47 — ję 87.70. 
Monety. Dukat cosarski 5.62 do 5.72. Napoleondo: 
39 do 9.59  Póliraparysł 9.55 do 00.00 Kubek rosyjski: 
zapian 1,2025 do 1.2825 1% mama niemieckich 55.55 
o £9.—. 
NAGSZK CZEK ERZE E LamZ 


Wiedeń 1 września. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 36/00, węgierskie akcye 
kredytowe 309*V0, anglobanku 163.00, bankve- 
reiny 203.00, unionbanku 300.00, laenderbanku 
235.00, staatsbahny 851.87, lombardy 83.—, 
elbethale 258.25, akcye tytoniowe 16000, rima 
263.50, alpiny 138.25, renta majowa 102.40, 
renta koronowa węgierska 99.90, losy tureckie 
61.90, marki 58.67, ruble 127.05. 


Asfaltową masę w gorącym stanie do izolowa- 
nia murów fundamentowych. 

Tekturę ulepszoną ogniotrwałą do kry- 
da dacków wysokich gatanzów, rola 10 metrów 
KR nd 2 mz, da R al, VO m. 


MKEKRTUR do krycla dachów 
Szslfgi Łyszalowisza, Iażyniera 
A waw, ulica ćw. Marcinz 29 


Aafaltowe elastyczne płyty izolacyjne. 

Lak asfaltowy świecący de konserwacji 
dachów tekturowych, żelaza | drzewa. 

małże angielnka harwadną. 


tekturowe orma reparacye tychźw. 
sm de. 


Fabryka osusza asfaltem najbardziej zawilgocone ściany 


w mieszkaniach. Niszczy gorącym asialtem grzybek drzewny. 


Fabryka wykomywa swoimi ludźmi krycia dachową 
ey -arise dei Diągoletalą irwalość pors- 


odznzcza się bardzo przyjsmnym i długe- 

trwałym zapachem. Woja lwowska jest 

zn»kemitą perfuma do skrapiznia amkien 

i chnstak, Flakon SO centów i 1 złr. 
RG rest. 


Woda lwowska 
TE TEPEE UP 


Zadziwiająco niskie sa ceny wszelkich papierów i przyborów kanc 


ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. 
lat istniejący 


S. W. Niemojewskicgo Lwów, pl. Marjacki 8 
Proszę łaskawie przekonać się, że najtańszem źródłem zakupu jest powyższy 
sklep. — Cenniki na żądanie tranco. 
handel towarów 
wóełnianych 
pod firmą — 


dan Wallach i Syn 


Lwów Rynek 33. 


poleca 


sukna, wslwety, laden i t. d. 
na ubrania liberyjne. 


Halicka 


Zacząd dóbr Bilinka 


potrzebuje praktykanta 


do gospo”arstwa, ukończeni Czernichowiacy mają pierwszeń- 


cd. Friedrich i A. EBeacock 


Węże spiralne, 
Sikawki ogrodowe, 
Hiydronety, 

Płyty gumowe i asbestowe, 
Sznury gumowe i asbestewe, 
Kule gumowe do wentilów, 
Wzikła do kotłów, 
Pierścienie gumowe i t. p. 


Oliwy do maszyn 
Oliwiarki do maszyn, 

Pasy skórzane do maszyn, 
Rzemyki do szycia pasów 
Śruby i nity do pasów, | 
Wiaderka do gaszenia ognia, 
Węże konopne, 

Węże gumowe, 
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dzie umieszczenie w han- 
dlu Górski i Szydłowski, Lwów, plac Mar- 
jacki. 1-1 

Posnieszkania przy ul. Zofii Chrza- 
nowskiej 1. 8 (obok szkoły Maryi Magda- 
leny) składające sie z 8 pokoi, kuchni, 
przedpokoju itd. zaraz do wynajecia. Bliż- 
sza wiadomość tuż obok w willi pod 1. £, 

Pomieszkanie złożone z siedmiu | gqzyzg 
pokoi, przedpokoju, sieni, kuchni i piw- 
nic od 1 października do wynajęcia w do- 
mu przy ulicy Ossolińskich 1l. 4. 3-4 

Uczeń ze szkół średnich, mieszkający 
u rodziców lub krewnych we Lwowie, 
przyzwoity, zgrabny i pojetny otrzyma po» 
sade praktykanta handlowego w handlu 
Kazimierza Lewickiego. 3—3 

Ukońezony gimnazyalista, biegły w 
języku niemieckim poszukuje lekcyi we 
Lwowie. Łaskawe zgłoszenia prosze adre-| 
Bować „3. J. P“. poste restante Lwów. 

Perskie dywany w wielkim wybo. 
rze, Lwów, ul. Kopernika 1. 5. 

Dom nauczyciela przyjmuje uczniów 
na wikt, pomieszkanie wraz z troskliwa 
opieką. Na żądanie może być udzielana 
nauka lub korepetycya. Wiadomość w bió- 
rze pani Bodyńskiej, Rynek 29. 3— 

Najlepszy prawdziwie domowy wiki 
tylko na maśle wydaje jadalnia Podlew- 
skiego 3 

Wdowa inteligentna w średnim wieku 
poszukuje posady zarządczyni domu u księ- 
dza lub wdowca starszego albo jako bona 
lepsza- może udzielać dzieciom początków 
języka polskiego i niemieckiego. Adres 
Lwów ul. Szyptyckiego ©. W. Nr. 38 A. 
drugie piatro, drzwi 11. 

Willa na sprzedaż położona we 
Lwowie przy ulicy św. Zofii, siedm pokoi 
z werandą, przedpokoje, kuchnia, łazienka 
itd. z dużym ogrodem. Wiadomość w kan- 
celaryi adwokata Wgo Krzyżanowskiego 
nl. Jagiellońska. 2-6 

,3 pokoje (frontowe), kuchnia, wodo- 
ciag, klozet, od 1 października, Śródmie- 
ście, drugie piętro. Cena 45 zł. Wiadomość 
biuro dzienników Plohna. 

3 pokoje frontowe, eleganckie z przed- 
pekojem na biuro. Śródmieście. Biuro 
Plohna. 

Osoba młoda, inteligentna, poszukuje 
miejsca do zarządu domu, jako towarzysze 
ka starszych osób, albo jako bona do dzie- 
ci, umie Bzyć bieliznę bardzo ładnie. La~ 
skawe zgłoszenia Stanisława K. p. rest. 
Liwów. 

Łyżki stołowe 
z alpaki złr. 6.50, z chińskiego srebra złr. 
14. Łyżeczki do kawy z alpaki złr. 3.25. 
z chińskiego srebra złr. 7, za tuzin poleca 
Piotr Chrząstowski bandel żelazny 
we Lwowie plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
Katedry). 


Uczeń znaj 
polecają po cenach możliwie najtańszych 


J. Friedrich i A, Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4, obok cukierni Wgo Grossa. 


c. 


awk" ES HRZEJ || * OZEDĘETI 


Instytut wychowawczo naukowy żeński imienia 


Walentyny z Trojanowskich Horoszkiewiczowej 


we Lwowie przy ul. św. Mikołaja 1. 3, 
obejmuje cztery klasy niższe a pięć wyższych, przyjmuje panienki jako pensyonar- 
ki, półpensyonarki i dochodzące uczenie: zwyczajne, uczęszczające na wszystkie 
przedmioty szkolne lub nadzwyczajne uczęszczające w wyższych kląsąch na niektóre 
tylko godziny. A 
Wpisy przyjmuje Ś. Hioroszkiewiczówna przełożona Instytutu. 


VIN t 


a T 
wa sezon budowlany! 
Tektury do krycia dachów, Płyty izolacyjno, Masa terowa, Ter ją 
pogazowy, Ter drzewny, Smoła asfaltowa, Szczotki i pędzle do 
smarowania dachów, Gwoździa do tektur, Farby olejne na da- 
chy, Cement, Girs, Carbelinenm, Ant'merulion, Wapno hydrauli- ją 
czne, Farby fasadowe itp. itp: itp. poleca 


Alojzy Hübner, Lwów, Rynek 38. 


SRA - 


MR Ty 


W zakładzie wychowawczc-naukowym żeńskim 


Zofji Strzałkowskiej 


we Lwowie, przy ul. Ossolińskich 1. 4 
rozpoczynają się węisy mczennie dn. 28 s'erpnia r. b. 


Zakład otwiera w bieżącym roku szkolnym za zezwo- 
leniem Wysokiej c. k. Rady szkolnej pierwszą klarę — 
sześcioklusowego g'mnazyum żeńskiego. 


Przez c. k. Namiestnictwe koncesyonowany 


ZAKŁAD WODOLECZNICZE I SANATORIUM 
Dr. A. Majewskiego we Lwowie 


przyjmuje chorych z zupełnem zaopatrzeniem, dochodzą- 
cych do kuracyi, która się odbywa rano do 10-tej i 
popołudniu od 4—6 godziny. Telefon 306. 


Żyto Imperial do zasiewu bardzo plen- 
ne, ile zapas wystarczy po 9 zł. 100 kilg. 
stącya (poczta) Bukaczowce. Zarzad dóbr 
Kołokolin. 

Poszukuję majątku w dobrej glebie. 
Pośrednictwo wykluczone. Opis dóbr, wy- 
kazy dokładne upraszam nadsyłać pod B. 
Lwów, Biuro gazet Ulszewskiego. 


sarze kapielowi, Sobieskiego 12. 2—8 = £ 
2 mieszkania składające się z 4 = ! = Pir 
pokoi, przedpokoju i kuchni z przynależy © B 8 © BRA c h ron y M $ 
tościami zaraz do wynajecia. Akademicka| od naśladowań i zafałszowań uprasza sią P.T Odbiorców ażeby wyraźnie Z 8 
. ` fi Pae im g = u : mą wa M 
T, kawiarnia p. Śchneidra. pa pó. 5 Ę D ERA żądali, bacząc na Ja > 
Czterech studentów znajdzie troskli- z EEA 
wa opieke w domu szlacheckim Informa K etykietę z Mk » 
cye udzieli Tchórznicki, Ossolińskich 9. $ „A M niebieskim E 3 
4 pokoje, kuchnia zaraz Braje neS rę Fad P 
rowska 15. DR 2: Neptunem „ ”-< 
3 panny znajdą u nauczycielki mic- J 7 | f z my = 
szkanie i utrzymanie, niemiecka i fian- korek zawiorań zaś 
cuską konwersacye do dyspozycyi. Tamże kobi ; AE 
nauka nienieckicgo, francuskiego i angicl- wypaloną markę EO T CEJ 
skiego jezyka i muzyki ul. Zielona 3, L|. * —— = ei zżż 
: GE 
piętro. N D.a 


Józef Kropiwnicki 6 ul, Kalecza. 


Akademik rutynowany pedagog po-| pmm 
szukuje lekcyi na wsi. Zgłoszenia: Akade- 
mik, post restante p. Krempna. 11 

Peusionaires femmes chez Mme M- 
Thiers veuve Paris Quartier Luxembourg 
47 rue Denfer Rocherean 47. 1 


Szukam posady kontrolora lub admı- 
nistratora folwarku na tantjeme ewentual 
nie stałe utrzymanie, w razie potrzeby 
kaucja. Zgłoszenia K. J. bióro gazet Ol-|. 
szewskiego. 1-3 

Maszynista, ślusarz maszynowy, ka- 
waler, 30 lat liczący, obznajomiony z to- 
karnia, majacy dłuzszą ptaktyke z fabryk 
maszynowych i tartaków parowych poszu- 
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia uprasza 
nadesłać pod S. Z. Lwów Sykstuska 35. 


Dla pp. Budowniczych 
właścicieli dóbr i t. p. i t. p. 
Exicator, 

Carbolineum Avenariusa. 

Antimerulion niezawodny środe 
przeciw grzybowi. 

Pendzle i szczotki do tychże. 

Cement Wj: 

Płyty izolacyjne, Tekturę do - 
Gia dachów, Ter. = a 

Farbę pokostową, i Farbę terową 
na dachy, sztachety, parkany 
It. p. 


FABRYKA SZTUCZNYCH 
NAWOZÓW Spółki komandyto- 
wej JALIANA WANGA ue Liwo- 
wie, wl. Akademicka 5, poleca na 
sezon jesienny wszelkie NAWOZY 
po zniżonych cenach. Cenniki wy- 
syła się na żądanie odwrotnie. 


Wyższy zakład wychowawczo-naukowy 
W. mWiedziałkowskiej 


został znacznie rozszerzony i przeniesiony z ulicy Jagiellońskiej 
na ul. Kościuczki fr. I 
.. Obok istniejącego od łat 21 pensyonatu o zakresie szkół wy- 
ziałowych, otworzona została na mocy zezwolenia Wysokich władz 
szkolnych, pierwsza klasa sześcioklasowego gimnazyum żeńskiego. 
urs nauk rozpoczyna się dnia 4go września, wpisy zaś tak 
dochodzących jak stałych uczenie dnia 28go sierpnia w godzinach 
od lOtej do lej i od dej do Gtej. : 


Redaktor odpowiedzialny; Wacław Maałowski, 


poleca 
po cenach najtańszych 


A!ojzy Hübner 
Lwów, Rynek 38. 


Najnowszy cennik na żądanie 
gratis. 


PRZEGLĄD z dnia 3 września 


Jan Ihnatowicz 


LWÓW : sklepy własne ulica Knpearnika |. 3. uica 


11. KRAKÓW: Sukiennice 1 20, CZER. 
NIOWCE:. Rynek 2. 


Aloa BiM 


poleca : 


do malowania, konserwowania iwe Lwowie, przy ul. Halickiej 1. 16 


| 


impregnowania dachów  blasza- 


nych i drewnianych, budynków 
gospodarczych, mostów, parkanów, 
sztachet, ogrodzeń, bram, drzwi, 
okien, sprzętów domowych i go- 
spodarczych, mebli ogrodowych, 
drzew budowlanych, oszalowań w 
stajniach, schodów, kół młyńskich 
podłóg itp. 


Farby olsjne 


najlepsze fachowo sporządzone z 

najlepszych materyałów o trwa- 

łości gwarantowanej we wszyst- 
kich kolorach. 


Farby lakisrowe 


szybko schnące dające za jedno- 
razowym pociągnięciem kolor i 
połysk. 


Farby terowe 


szczególnie dla swych taniości 
chętnie używane. 


TER 


bez furby czarny i brązowy 


(lej terowy 
brazowy nadzwyczaj tani dobrze 
impregnujący i konserwujący. 


Carbolineum 


prawdziwe 


AvenariuSsa. 


Jedyny skład dla Galicyi. 
Broszurki do dyspozycji. 


Y, A + 

Exsicator 
wyśmienity środek przeciw grzy-. 
bowi, zgniliźnie w budynkach itd. 


Farby fasadowe 


1897 


NOWOSC. 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
(Szan. P. T. Publiczność, że wyttąpiwszy 
za spółki handlu pod firmą Adam Brat. 
kowski i Julian Janowski otwo- 
rzyłem Specyalny Magazyn naczyń 
i przyborów kuchennych oraz wszelkich 
wyrobów metalowych i nożowniczych pod 
własną firmą : 


Julian Janowski 


(w lokalu dawniej p. Edwarda Schillinga). 


| W szczególności zaopatrzyłem maga- 
zyn mój w obfity zapas wszelkich wyro- 
bów blacharskicy a mianowicie: Naczynia 
emaljowane blaszane, i żelazne z pierwszo- 
rzędnych fabryk, tudzież samowazy rosyj- 
skie (z Tuły) noże stołowe i kuchenne, 
garnitury do umywalni, meble żelazne, 
klatki, wieńce metalowe itp. również utrzy- 
muje wanny kapielowe, nasiadowe, tusze, 
klozety pokojowe różnych systemów, bide- 
ty, zlewki, szatliki i wiele innych artyku- 
łów domewo gospodarczych, które polecam 
po mader umiarkowanych ce- 
mach, a dziękując za dotychczasowe 
względy polecam się i nadal takowy. 


| 
Z szacunkiem 


| julian Janawski. 


czy © Aa mk „i ieł 
Mi 0, 


Największy skład 


we Lwowie 
znajduje się w handlu 


| 


j 
| 


Spółki | 


Stolarzy twowskich 
przy placu Bernadyńskim l. 17. 


0 łaskawe zwiedzanie te- 
goż uprasza się uprzejmie. 


m 
Alojzy Hübner 
Lwów Rynek 1. 38 
poleca : 

LAKIER CZAR%AY 
do table szkolnych 


(najlepszy patentowany 
wyrób) 


Cynober do liniowania 


we wszystkich kolorach i o gwa- 
rantowanej trwałości. 
Broszurki, opisy użycia, karty 
wzorów i kosztorysy na większe 
roboty najchętniej zostają udzie-, 
lane. 
Przy znaczniejszej potrze- 


bie powyż podanych konserwują--—— 


cych artykułów, jakoteż materya- 
łów budowlanych a mianowicie: 
Cementu, Wapna hydraul, Gipsu 
Ogniotewałych cegleł, Papy na da- 
cny, Płyt izolacyjnych i t. p. pro- 
szę wprzód ofertę zażądać, a uczy- 
nię możliwie zniżone ceny, jako- 
też ulgę w spłacaniu za poprzed- 
niem porozumieniem Się. 

Co do jakości to li tylko cał- 
kiem doborowy towar bywa do- 
starczany. 

Najnowszy Cennik opuścił druk 
i jest do dyspozycyi Szanownej 
Publiczności, 


Alojzy Hübner 


Lwów 
Rynek liczba 88. 


najnowszy bardzo ważny wynalazek 

przeciw słabości męskiej. Przez lekarzy 

najlepiej polecony. Prospekt w koper- 

tach po 20 kr. w markach. J. Augem- 

feld c. k. właściciel przywileji Wie- 
deù IX. Tiirkenstrasse 4, 


Dr. Ant. Roicki 


specyalista od lat przeszło 20 dla cho 
rób skórnych, wenerycznych jakoteż dla 
chorób pęcherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowo przerobiony) 
1 złr. (pocztą dyskretnie). Poradnik dls 
kobiet pocztą 60 ct. Liwów, ul. Zimorowicza 


„NDZ ML T LL od 9—10 i od 8—6, 
Papier z fabryki Fiałkowskich w Białej. 


tatlic szkalnych. 


Erede frzncuswa 
krajarą w laseczkach. 
GĄBKI 
do tablic szkolnych. 


s A 

Papier 
pergaminowy 

do pakowania masla, sera, do ob- 

wiązywania słoików z konfiturami 


jakoteż do konserwów itp. itp. 
poleca taniej jak wszędzie 


Alojzy Hiibner 


Pomidory 
francuskie ogromne 5 kgr. 1.20. MELO- 
NY 5 kgr. 1.50, franca posyła Zarząd 
ogrodu, op. Ossowce. 


-ai img TNA 


Pan Michałowski 


były rachmistrz u pana 


dębowskiego 


zechce w swym interesie podać 


— 


iswój adres Zarządowi dóbr w Ok- 


nie p. Grzymałów. 
SEZ RECE RY WRS E 


- Prośba. 


Rodzina, którą dziś ośmiela się zaa- 
pelować do litościwego serca współczują- 
„cych bliżnich, to jest matka wraz bga 
drobng dziatwa. ć 
i co łaska czyja, bo inaczej zginać wśród 
'nedzay zmuszona wraz z dziećmi a Bóg te 
datki w niebie policzy. Cetróda Ziegler 

ul. Kaciubka 1. 1l w Przemyślu. 


- Maiaga leczmcza 


z Malagi wprost sprowadzana, bu- 
telka 1 zł. 75 et. do, nabycia 


u drogueryi pod Gzarwanym krzyżem 
Leszka (ukiera 


magistra farmacyi we Lwowie, plac 
Kapitulny liczba 3. 


Ubrania Tenisowo, ka- 
pelusze, buciki, rakie- 
ty tylko angielskie 
poleoają 


Mot enski & Krzyszkukski 


Lwów, plac Maryacki Nr. 6. 


l 


| 


błaga o litošć nad niemi | 


Poleca się handel win Ludwika Stadtm llera we Lwowie. 


Spółka Wydawnicza Polska 


W KRAKOWIE, 
Rynek, Pałac Spiski, 

poleca nastepujace nowe książki : 
Adam Mickiewicz przez Jozefa K l 
lanh=cha, Profesora Uniwersytetu we 
Fryburgu. 2 obszerne tomy, bardzo sta- 
rannie wydane z 3 rycinami, złr. 5.—, 

w trwałej oprawie złr. 7.—. 

Dzieło to, owoc 10-letnich studyów 
autora, — który należy do pierwszorzęd- 
nych znawców Mickiewicza — jest pierw- 
szą fachową oceną prac wieszcza, a zara' 
zem dokładnym życiorysem, na nowych 
źródłach opartym. 

Książeczka do modlitwy dla 
meżczyzn przez Z. M. B. świeżo wy- 
dana ściśle wedle wzorów francuskich; 
papier i format bardzo ozdobne: druko- 
wana nowem bardzo czytelnem pismem 
z pięknymi inicyałami ; cała msza św., 
tudzież modlitwy podczas i po mszy w 
języku polskim i łacińskim, 
aprobata Księcia-Biskupa krakowskiego. 
Oprawna gietko w płótno gładkie, 
brzegi czerwone złr. 1.—, w skórkę, 
brzegi czerw., złr. 1.60 w skórkę z wy- 
ciskami na grzb., brzegi złoc., złr. 1.60; 
w prawdziwy szagren., z wyciskami na 
grzbiecie, brzegi złoc., złr: 2.40; twardo 
w prawdz. szagren, bez wycisków, kan- 
ty spuszczane, brzegi złocone, złr. 2.60; 
w prawdziwy szagren, watowana, z kla- 
merką skórzaną (z paskiem), brzegi zło- 
cone, złr. 3.—; w celluloid, brzegi czer« 
wone, złr. 3.—: w cielecą skórke, wato- 
wana, z klamerką ze skórki, brzegi zło 
cone, złr. 4.—; w jucht czerwony, wa: 
towana, brzegi złocone, złr. 4.—. 

V każdej księgarni w zapaa 


Wielki wybór 


Artykułów chirurgicznych i gu- 
mowych. 

Hegary kompletne składowe cze- 
ści do tychże. 

Prześcieradła gumowe na metry 
i dopasowane. 

Worki na lód gumowe. 

Rozpylacze gumowe. 

Wstrzykawki gumowe dla dzieci 

Flaszki do karmienia dzieci. 


zowania mleka. 
Aparata inhalacyjne. 
Flaszki dla chorych. 
Wata Brunsa odczyszczona 


it pot p. 
polecają 


taniej jax wszędzie 


FRIDRICH | GEKGOGK 


Lwów ulica Hetmańska liczba 
4, obok cukierni Wgo Grossa. 


Artur Kaścicki 
(SYBIUSZ) 
Lwów, ulica Zamarstynowską !. | 
(dom własny) ullea Trzesiego Moj» 
--  liezba 2. 
poleca wprost z Ameryki wybor 
ną kawę pół kilo sł. 1. — Hai- 
lepsze herbaty pół kilo sł. 5 
da u: 6, — koniak kursńsie" 


bstelba gł. 190 do a É 


ważne dla rolników | 


Kamieńsiny 


(siarczan. miedzi) 


BAJCE 


chemika rolniczego Dapuya 
Olwg i Pasy da maszyn 
Węże gumowe i spiralne 


poleca 


W. CZOP 


najstarszy gelicyjski skład farb, poko- 


Aparata Dra Soschleta do stereli- | 


I 
W relu kupna i sprzedaży 
i samiswy 
wszelkich książek szkolnych uży- 
wanych z p ręczeniem za p'ze- 
pisane wydania i za kompletne 
czyste egzemplarze 
poleca się Szanownej Chrześcian- 
skiej Publiczności od lat kilku- 
nastu istniejąca i z rzetelności 
znana 
Jedyna 


ch”ześci”ńs"a autykwarnia 


Stanisława ‘Köhlera 
ul Batorego 28. 
(tuż naprzeciw Gimn. France. 
Józefa). 5 
Ceny najprzystępniejsze, stałe! 
Tam także wielki skład przy- 
borów szkolnych. 


f ri | 
zbioru majowego tegoroczną znakomitą wy- 


próbowaną przed zakupnem poleca jedynie 
handel 


Lsonarda Saleckiega 


ie.|ve Lwowie ulica Batorego liczba 2. 
==|pół kilo Congo złr. 1.60. 


n kilo Souchong złr. 2. 

kilo Melange de London aromatycznej, 
dobrze naciągającej złr. 3. 

kilo Kaysow. czarnej złr. 4. 

kilo Sausiuskiej, złr. 4. 

kila wysiewek herbacianych złr. 1.30. 
kila wysiewek z najlepszych herbat 
złr. 1.60 

kiła okruchów z herbat złr. 2. 
Zamówienia z prowincyi odsyła się 
odwrotną poeztą nie licząć opakowania. 
—- MB 


Niezawodny środe 
przeciw śniedzi na pszenicy 
Kamień siny 
siarczan miedzi 
jakoteż 
BAJCĘ GOTOWĄ 
| DUPUA w pakietach z przypisem użycia. 
Truciznę Michnika 
na myszy polne, krety i t. p. 
Cebulę morską 
całą i krajaną polecają 
Friedrich i Beacock 


Lwów, ul. Hetmańska l. 4. abok cu- 
kierni Wgo Grossa. 


U TEUENTTYTA WEGO 4. "ot W mP WIDĄ NY 


Kafiowa Pieza, Kuchnie 
i Kaminki 


z materyała ogniotrwałego bar- 
dzo gustowne i debrze usta- 
wione, tudzież komisowy skłąc 
najgustowniejszy i majtrwal 
szych Miliukierów i Pły: 
tek kamionkowych 


Dietza z Pragi, 
de wykładania kolorowo de- 
seniowych pasądzek na kory: 


tarzach, bramach, podestach i 
w kuchniach poleca najtaniej 


Franciszek K. Bartosz 
pierwszy konc. majster kaflarski, Lwów 
plac Smelki 3. 

Wszelkie naprawy i rekonstrukcye pie- 
ców i kucheń kaflowych w miejscu i na 
prowincyi uskuteczniam trwale szybko i 

anio. 


Kurnik Wiązownicki 
X. Jerzowej Czartoryskiej 
premiowany najwyższymi nagro- 
dami w krajn i zagranicą 
ma do sprzedania: 
Kury Paduany po 3 zł. za szukę. Wy- 


zone 


'andotty, Cochinchiny i Brahma po 5 złr., 


młode po 3—3 złr. za sztukę. 
Kaczki Peking, Rozien i Labrador 
po 3 złr. za sztukę ; młode Peking i La- 


stów, materyałow, Lwów Żółkiewska 2. j ke! 
| Rok założenia 1843. PTK sg 0 


Potrzebny magazynier folwarczny 
(szafarz), starszy człowiek, na ordynarye 
o skromnych wymaganiach. Odpisy świa” 
dectw nadesłać do Zarządu dóbr Oskrze: 
sińce p. Knihynicze. 


3—3 


| Śmierć m;szem | szczurum| | 


Jedyma niezawodna 


TRUCIZKA "TĘ 


majszczury, myszy domowe i 
(polne 
© Przewyższa wszystkie detychczas w 
tym celu używane. Działa trująco tyl= 
ko na gryzonie, (glires) szczur, mysz, 
królik. Dla ludzi i zwierząt domomych 
jak pies, kot, drób itp. nieszkadliwa. 
Wysyłki w puszkach po 80—60 ct. 
igl złr., pocztą o 10 ct. więcej (na list 
fracht i opakow.) uskutecznia odwrotnie 
za pobraniem. Skład i laborato- 
ryum przetworów chem. Ja- 
na Michnika, mag. farm. w 
Bochni. 
1 kilo trucizny 3 złr., 4 i pół kilo 
7 złr. 60 ct. 


JAN MICHNIK 
magister farm. w Bochni. 
Bkład na Lwów: 

J. Friedrich i A. Beacock Hetmańska 4. 
Apteki: W. Beiser, M. Łazowski, Rie- 
pes, W, Topa. 


OCET 


najlepszej jakości do korniszonów 


i owoców pleśń wykluczona 
poleca handel s 


Karola Balabana 


Gesi Emdeńskie młode po 5 złr. zą 


—— |sztukę. Tuluskie 20 złr. para. 


Indyki młode po 4 złr. za sztukę. 


Wielki skład 


Kopernika we Lwowie. 


uliwy do mzszyn 


Oliwna (lecejska) 

Kaukazka Ragouzynowa 

Rosyjska mineralna 

Galicyjska mineralna 

Rzepakowa 

Rzepakowa odkwaszona 

Tłuszcz do smarowania maszyn 

(Tłuszez konsystentny) 

Sprzedaż hurtowna i detailiczna 

poleca 


Alojzy Hiibner 


_Lwów Rynek |. 38. 


>= => WAM | pi |a|, 


Wina 1895 


własnego 
chowu 
łagodne, dostarcza od 56 litrów wzwyż, 
białe litr po 24 ct., czerwone po 26 cts 
Benedykt , Hertl, właściciel dóbr, 
|zamek Głolitach przy Gonobitz w Styryj, 


Druk: wuia nar, St. Maniecki i Spółka. Hotel Zorża. Zarządca W. Hodak. 


